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  Po­ja­wie­nie się w drzwiach no­wych go­ści nie wró­ży­ło nic do­bre­go.


  Kie­ro­wa­li się pro­sto do nie­go, cała piąt­ka – trzech chło­pa­ków i dwie dziew­czy­ny. Wszy­scy spra­wia­li wra­że­nie, że są od nie­go parę lat star­si, cho­ciaż za­pew­ne byli jesz­cze li­ce­ali­sta­mi. Chłop­cy mo­gli się po­chwa­lić dość atle­tycz­ny­mi syl­wet­ka­mi, co nie zna­czy, że byli na­pa­ko­wa­ni ste­ry­da­mi, więc śmia­ło mógł­by z któ­rymś z nich sta­nąć do po­je­dyn­ku. Po­nie­waż jed­nak było ich trzech, Gabe nie miał szans. Poza tym nie szu­kał zwa­dy. Kie­dy ostat­nio wdał się w bój­kę, ucier­pia­ła na tym jego ręka. Na szczę­ście skut­ki kon­tu­zji nie trwa­ły dłu­go, więc może znów szczę­ście mu do­pi­sze. Bo je­śli nie, po­wi­nien ru­szyć gło­wą.


  Prze­su­nął na nos oku­la­ry i wle­piał wzrok w książ­kę, aż tam­ci nad nim sta­nę­li. Na­wet wów­czas nie pod­niósł wzro­ku. Prze­cież sie­dział w Star­buck­sie, a do­pó­ki tu sie­dział, mógł uznać, że jest bez­piecz­ny. Ga­pił się na wid­nie­ją­cą przed nim stro­nę, a jego my­śli pę­dzi­ły jak osza­la­łe.


  – To moje miej­sce – oznaj­mił je­den z chło­pa­ków.


  Oj­ciec za­wsze po­wta­rzał Gabe’owi, że je­śli ja­kaś ban­da go za­cze­pi, naj­le­piej sku­pić się na przy­wód­cy gru­py. Bo gdy po­ko­na przy­wód­cę, po­zo­sta­li pad­ną jak kost­ki do­mi­na. Po­li­czył w du­chu do pię­ciu i pod­niósł wzrok. Chło­pak, któ­ry się do nie­go ode­zwał, był naj­po­tęż­niej­szy z ca­łej trój­ki.


  – Słu­cham? – ode­zwał się wresz­cie.


  – Po­wie­dzia­łem, że za­ją­łeś moje miej­sce. – Dla pod­kre­śle­nia swo­ich słów uniósł kurt­kę, na kil­ka se­kund po­ka­zu­jąc Gabe’owi wsa­dzo­ną za pa­sek broń.


  Cóż, było to jed­no z naj­gor­szych miejsc do no­sze­nia bro­ni. Na świe­cie żyło tyl­ko dwóch lu­dzi, któ­rym Gabe dał­by się w ten spo­sób za­stra­szyć, ale w tej chwi­li ża­den z nich przed nim nie stał. Po­peł­nił­by błąd, gdy­by się pod­dał. Z dru­giej stro­ny kon­fron­ta­cja też by­ła­by błę­dem. Na szczę­ście du­pek sam pod­po­wie­dział roz­wią­za­nie.


  Gabe uniósł pa­lec wska­zu­ją­cy.


  – Po­zwo­lisz? – Po­wo­li i ostroż­nie od­su­nął kurt­kę i spoj­rzał na broń. – Be­ret­ta 92FS z nie­stan­dar­do­wą rę­ko­je­ścią. – Wszy­scy mil­cze­li. – Nie­zła. – Cof­nął rękę, a kurt­ka opa­dła. – Wiesz, że pro­du­cent wła­śnie wy­pu­ścił na ry­nek ulep­szo­ny mo­del, 96A czy coś ta­kie­go. Taki jak se­ria 92, tyle że z więk­szą po­jem­no­ścią ma­ga­zyn­ka.


  Pod­niósł się, sta­nął twa­rzą w twarz z uzbro­jo­nym chło­pa­kiem. Był parę cen­ty­me­trów wyż­szy od nie­go, lecz nie za­mie­rzał się z tym ob­no­sić. Zro­bił pół kro­ku do tyłu, żeby utrzy­mać dy­stans i nie na­ru­szać tak zwa­nej oso­bi­stej prze­strze­ni.


  – Lu­bię plin­ke­ry, na przy­kład be­ret­tę 87 Che­etah ka­li­ber .22. Przede wszyst­kim jest nie­za­wod­na. Po dru­gie, do­brze się ukła­da w obu dło­niach, bez róż­ni­cy. Je­stem pra­wo­ręcz­ny, ale lewą też mam sil­ną. Wiesz, jak to jest. Ni­g­dy nie wia­do­mo, któ­rej ręki le­piej użyć.


  Pa­trzy­li so­bie w oczy, to był praw­dzi­wy po­je­dy­nek. Gabe nie spusz­czał wzro­ku z go­ścia z bro­nią. Je­śli o nie­go cho­dzi, po­zo­sta­ła czwór­ka nie ist­nia­ła. Rap­tem płyn­nym ru­chem prze­su­nął się na bok i wspa­nia­ło­myśl­nie za­ofe­ro­wał dup­ko­wi swo­je miej­sce.


  – Pro­szę bar­dzo. – Wska­zał je ręką.


  Mi­nę­ło kil­ka se­kund, obaj cze­ka­li, któ­ry pierw­szy za­mru­ga.


  W koń­cu chło­pak po­wie­dział:


  – Sia­daj.


  – Ty pierw­szy – na­le­gał Gabe.


  Mie­rzy­li się wzro­kiem, po­tem obaj usie­dli. Zro­bi­li to jed­no­cze­śnie. Ko­leś z bro­nią opadł na obi­te skó­rą krze­sło wcze­śniej zaj­mo­wa­ne przez Gabe’a, któ­ry ani na mo­ment nie spu­ścił z nie­go wzro­ku. Gość wa­żył z osiem­dzie­siąt kilo, miał sze­ro­ką kla­tę, atle­tycz­ne ra­mio­na, brą­zo­we, się­ga­ją­ce ko­niusz­ków uszu wło­sy, nie­bie­skie oczy i moc­ną szczę­kę. Pod skó­rza­ną kurt­ką no­sił sza­ry T-shirt. Miał też na so­bie czar­ne do­pa­so­wa­ne dżin­sy. Był przy­stoj­ny, za­pew­ne cie­szył się po­wo­dze­niem.


  – Skąd tyle wiesz o bro­ni? – spy­tał.


  – Od ojca. – Gabe wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Czym się zaj­mu­je?


  – Mój oj­ciec? – Gabe po­wo­li się uśmiech­nął. – No… praw­dę mó­wiąc, jest al­fon­sem. – Zro­bił dość oczy­wi­stą w tym mo­men­cie pau­zę. – Wła­ści­cie­lem bur­de­li w Ne­va­dzie.


  Ko­leś ga­pił się na nie­go z jesz­cze więk­szym sza­cun­kiem.


  – Su­per.


  – Wca­le nie tak su­per, jak mo­gło­by się wy­da­wać – od­parł Gabe. – Oj­ciec nie jest mi­łym fa­ce­tem. A mó­wiąc ina­czej, to wred­ny skur­czy­syn. Ma też z mi­lion sztuk bro­ni i każ­dą z nich po­tra­fi się po­słu­gi­wać. Ja­koś so­bie z nim ra­dzę, bo sta­ram się nie wcho­dzić mu w dro­gę. Poza tym już ra­zem nie miesz­ka­my.


  – Miesz­kasz z mamą?


  – Nie, mama jest gdzieś w In­diach. Ucie­kła tam z ko­cha­siem. Po­rzu­ci­ła mnie, zo­sta­wi­ła u kom­plet­nie ob­cych lu­dzi.


  – Jaja so­bie ze mnie ro­bisz?


  – Chciał­bym. – Ro­ze­śmiał się. – Ze­szły rok to była to­tal­na ma­sa­kra. – Po­tarł dło­nie. – Ale w su­mie ja­koś wy­szło mi to na do­bre. Po­do­ba mi się tu. Oj­czym jest po­rucz­ni­kiem po­li­cji. Po­my­ślał­byś, że z nie­go twar­dziel, ale jak po­rów­nać go z moim oj­cem, to go­ściu jest świę­ty. – Spoj­rzał na ze­ga­rek. – Mu­szę le­cieć.


  Wstał, a za­raz za nim pod­niósł się ko­leś z pi­sto­le­tem.


  – Jak się na­zy­wasz? – spy­tał.


  – Chris – skła­mał Gabe. – A ty?


  – Dy­lan. – Zro­bi­li żół­wi­ka. – Do któ­rej szko­ły cho­dzisz?


  – Uczę się w domu. Na szczę­ście to już pra­wie ko­niec. Hej, było miło, Dy­lan. Może wpad­nie­my na sie­bie na strzel­ni­cy.


  Od­wró­cił się i bez po­śpie­chu od­da­lił z wy­so­ko pod­nie­sio­ną gło­wą. Tyl­ko wy­sił­kiem woli się nie obej­rzał.


  Gdy zna­lazł się na ze­wnątrz, po­gnał przed sie­bie co sił.


  Kie­dy za­czer­wie­nio­ny i zdy­sza­ny wszedł do domu, Rina wła­śnie ukła­da­ła róże w wa­zo­nie.


  – Coś się sta­ło? – spy­ta­ła.


  – Nie, po pro­stu nie je­stem w for­mie. – Sta­rał się za­pa­no­wać nad od­de­chem. Pró­bo­wał uśmiech­nąć się do tym­cza­so­wej mat­ki, ale pew­nie nie wy­pa­dło to zbyt szcze­rze. Wi­dział, że Rina bacz­nie mu się przy­pa­tru­je, spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu sku­pi­ła na jego twa­rzy. Mia­ła na so­bie ró­żo­wy swe­ter w ko­lo­rze kwia­tów. Gabe roz­pacz­li­wie szu­kał ja­kie­goś nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go te­ma­tu do roz­mo­wy.


  – Ład­ne. Z ogro­du?


  – Z Tra­der Joe’s. Róże w ogro­dzie za­kwit­ną do­pie­ro za dwa mie­sią­ce. – Uważ­nie pa­trzy­ła na pod­opiecz­ne­go. Za szkła­mi jego oku­la­rów wi­dzia­ła roz­bie­ga­ne szma­rag­do­we oczy. Coś było nie tak. – Cze­mu bie­głeś?


  – Dla zdro­wia. Na­praw­dę po­wi­nie­nem coś zro­bić, żeby po­pra­wić kon­dy­cję.


  – Po­wie­dzia­ła­bym, że ktoś, kto daje radę ćwi­czyć na pia­ni­nie sześć go­dzin dzien­nie, ma świet­ną kon­dy­cję.


  – Po­wiedz to mo­je­mu wa­lą­ce­mu ser­cu.


  – Usiądź. Przy­nio­sę ci coś do pi­cia.


  – Sam so­bie we­zmę. – Znik­nął w kuch­ni, po chwi­li wró­cił z bu­tel­ką wody. Rina wciąż na nie­go zer­ka­ła z za­cie­ka­wie­niem. Żeby od­wró­cić jej uwa­gę, wziął ga­ze­tę ze sto­łu w ja­dal­ni. Na pierw­szej stro­nie wid­nia­ło zdję­cie chłop­ca. Ni­żej na­pi­sa­no, że pięt­na­sto­let­ni Gre­go­ry Hes­se po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, strze­la­jąc so­bie w gło­wę. Miał okrą­głą twarz i duże okrą­głe oczy. Nie wy­glą­dał na pięt­na­ście lat. Gabe za­in­te­re­so­wał się ar­ty­ku­łem.


  – Smut­ne, praw­da? – Rina zaj­rza­ła mu przez ra­mię. – Czło­wiek się za­sta­na­wia, co tak strasz­ne­go przy­da­rzy­ło się temu bied­ne­mu dzie­cia­ko­wi, że po­sta­no­wił ze sobą skoń­czyć.


  Po­wo­dów do roz­pa­czy nie bra­ko­wa­ło. W mi­nio­nym roku Gabe po­znał je wszyst­kie.


  – Cza­sa­mi ży­cie bywa cięż­kie.


  Rina za­bra­ła ga­ze­tę i z po­wa­gą spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Kie­dy tu wsze­dłeś, wy­glą­da­łeś na zde­ner­wo­wa­ne­go.


  – Nic mi nie jest. – Na­wet zdo­łał się uśmiech­nąć. – Na­praw­dę.


  – Co się sta­ło? Mia­łeś wia­do­mość od ojca czy co?


  – Nie, spo­ko. – Kie­dy Rina spoj­rza­ła scep­tycz­nie, do­dał: – Po­waż­nie. Nie roz­ma­wia­łem z nim od po­wro­tu z Pa­ry­ża. Dwa razy wy­mie­ni­li­śmy SMS-y. Py­tał, jak so­bie ra­dzę, a ja mu od­pi­sa­łem, że wszyst­ko gra. Mię­dzy nami do­brze się ukła­da. Wy­da­je mi się, że po wy­jeź­dzie mamy bar­dziej mnie lubi. – Wy­pił łyk wody i umknął spoj­rze­niem. – Mó­wi­łem ci, że ja­kiś ty­dzień temu mama się do mnie ode­zwa­ła przez IMed?


  – Nie… nie mó­wi­łeś.


  – Pew­nie mi wy­le­cia­ło z gło­wy.


  – Mhm.


  – Se­rio. To nie było nic waż­ne­go. Mało bra­ko­wa­ło, a bym jej nie od­po­wie­dział, bo nie od razu roz­po­zna­łem iden­ty­fi­ka­tor użyt­kow­ni­ka.


  – Jak się jej wie­dzie?


  – Chy­ba do­brze. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Py­ta­ła, co u mnie. – Pa­trzył gdzieś w dal. – Po­wie­dzia­łem jej, że u mnie w po­rzo i żeby się nie mar­twi­ła… że wszyst­ko gra. Po­tem się roz­łą­czy­łem. – Znów wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie mia­łem na­stro­ju na roz­mo­wę. Po­wiem ci praw­dę. Wo­lał­bym, żeby się ze mną nie kon­tak­to­wa­ła. Czy to okrop­ne?


  – Nie, to zro­zu­mia­łe. – Rina wes­tchnę­ła. – Po­trze­ba wie­le cza­su, za­nim znów jej za­ufasz.


  – To już nie­moż­li­we. Nie mam nic prze­ciw­ko niej, do­brze jej ży­czę, tyl­ko… Tyl­ko nie chcę już z nią roz­ma­wiać.


  – Zgo­da, niech ci bę­dzie. Ale po­sta­raj się być otwar­ty. Kie­dy znów się do cie­bie ode­zwie, po­święć jej kil­ka se­kund. Nie przez wzgląd na nią, zrób to dla sie­bie.


  – Je­śli się do mnie ode­zwie.


  – Ode­zwie się, Ga­brie­lu. Wiesz o tym.


  – Nic nie wiem. Na pew­no jest za­ję­ta dziec­kiem i w ogó­le.


  – Jed­no dziec­ko nie sta­no­wi sub­sty­tu­tu dru­gie­go…


  – Dzię­ki za pod­no­szą­ce na du­chu prze­mó­wie­nie, ale na­praw­dę mnie to nie ob­cho­dzi. Pra­wie o niej nie my­ślę. – Oczy­wi­ście my­ślał cały czas. – Dziec­ko bar­dziej jej po­trze­bu­je niż ja. – Uśmiech­nął się i po­kle­pał ją po gło­wie. – Poza tym mam tu­taj cał­kiem nie­zły sub­sty­tut.


  – Two­ja mama nie prze­sta­ła być two­ją mamą. Pew­ne­go dnia się o tym prze­ko­nasz. Ale wiel­kie dzię­ki za miłe sło­wa.


  Gabe wró­cił spoj­rze­niem do ar­ty­ku­łu w ga­ze­cie.


  – No, no, ten chło­pak tu miesz­kał.


  – Tak.


  – Znasz jego ro­dzi­nę?


  – Nie.


  – Czy… po­rucz­nik zaj­mu­je się ta­ki­mi spra­wa­mi?


  – Tyl­ko wte­dy, kie­dy ko­ro­ner ma wąt­pli­wo­ści, czy to sa­mo­bój­stwo.


  – A skąd ko­ro­ner może to wie­dzieć?


  – Nie znam się na tym. Spy­taj Pe­te­ra, jak wró­ci do domu.


  – Kie­dy wró­ci?


  – Kie­dyś tam mię­dzy te­raz a świ­tem. Masz ocho­tę po­je­chać do de­li­ka­te­sów na ko­la­cję? – Cho­dzi­ło o sklep spo­żyw­czy, w któ­rym rów­nież moż­na było zjeść na miej­scu.


  Oczy Gabe’a za­bły­sły.


  – Mogę pro­wa­dzić?


  – Tak, mo­żesz. Ku­pi­my ka­nap­kę i za­wie­zie­my ją po­rucz­ni­ko­wi. Jak mu się nie da je­dze­nia do ręki, to nic nie je.


  Odło­żył ga­ze­tę.


  – Mogę naj­pierw wziąć prysz­nic? Tro­chę się spo­ci­łem.


  – Oczy­wi­ście.


  Wi­dział, że Rina wciąż mu się przy­pa­tru­je. W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go ojca, nie był zręcz­nym kłam­cą.


  – Za bar­dzo się przej­mu­jesz – po­wie­dział ba­ga­te­li­zu­ją­co. – Nic mi nie jest.


  – Wie­rzę ci. – Rina zmierz­wi­ła mu wil­got­ne od potu wło­sy. – Weź prysz­nic. Do­cho­dzi siód­ma, umie­ram z gło­du.


  – Nie ma spra­wy. – Gabe uśmiech­nął się pod no­sem. Wła­śnie użył jed­ne­go z ulu­bio­nych po­wie­dzo­nek po­rucz­ni­ka. Mi­nął pra­wie rok, od­kąd za­miesz­kał u Dec­ke­rów, i pew­ne rze­czy po pro­stu so­bie przy­swo­ił.


  Po­czuł głód, ale po­trze­bo­wał cza­su, żeby żo­łą­dek się uspo­ko­ił. Do­pie­ro wte­dy po­czu­je się jak ktoś, kto od śnia­da­nia nic nie jadł i jest bar­dzo głod­ny.


  Nie, nie do­stał roz­stro­ju żo­łąd­ka, ale broń pal­na w dziw­ny spo­sób dzia­ła­ła na jego sys­tem tra­wien­ny.


  Zu­peł­nie ina­czej niż w przy­pad­ku ojca.


  Chris Do­nat­ti ni­g­dy nie na­tknął się na broń pal­ną, któ­ra by mu się nie spodo­ba­ła.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Od cza­su na­gło­śnie­nia spra­wy Ham­mer­lin­ga w te­le­wi­zyj­nym pro­gra­mie Zbieg, Dec­ker od­bie­rał licz­ne te­le­fo­ny. W więk­szo­ści roz­mów­cy mie­li do prze­ka­za­nia, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie­zbyt istot­ne wia­do­mo­ści, ale przez lata pra­cy na­brał zwy­cza­ju spraw­dza­nia każ­de­go ewen­tu­al­ne­go tro­pu, nie­za­leż­nie od tego, jak bez­sen­sow­na wy­da­wa­ła się wska­zów­ka. Na wol­no­ści prze­by­wał se­ryj­ny mor­der­ca, a Dec­ker nie uzna­wał nie­do­koń­czo­nych śledztw. Naj­śwież­szy trop pro­wa­dził na pu­sty­nię w No­wym Mek­sy­ku do mie­ści­ny po­ło­żo­nej mię­dzy Ro­swell – zna­ne­go z bli­skich spo­tkań z UFO – i Carls­bad, sły­ną­ce­go z sie­ci pod­ziem­nych ja­skiń. Gdzieś na koń­cu świa­ta na ja­kimś za­du­piu za­wsze moż­na zna­leźć do­brą kry­jów­kę. Poza tym ten re­gion znaj­do­wał się na szla­ku do Ciu­dad Ju­árez w Mek­sy­ku, gdzie we­dług pew­nych sza­cun­ków w mi­nio­nej de­ka­dzie od­no­to­wa­no po­nad dwa­dzie­ścia ty­się­cy mor­derstw. Więk­szość ofiar re­kru­to­wa­ła się spo­śród uczest­ni­ków bru­tal­nych wo­jen nar­ko­ty­ko­wych. Zna­czą­cą mniej­szość, przy­pusz­czal­nie pięć ty­się­cy, sta­no­wi­ły mło­de ko­bie­ty zwa­ne fe­mi­ni­ci­dios, naj­czę­ściej miesz­czą­ce się w prze­dzia­le wie­ko­wym od dwu­dzie­stu do dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Trud­no by jed­nak zna­leźć mię­dzy nimi ja­kiś zwią­zek. W każ­dym ra­zie dla ko­goś ta­kie­go jak Garth Ham­mer­ling skłon­ność Mek­sy­ka­nów do prze­mo­cy by­ła­by do­god­ną przy­kryw­ką, gdy­by sam zdo­łał unik­nąć śmier­ci.


  Dec­ker wsu­nął pal­ce w gę­stą czu­pry­nę, któ­ra po­śród bie­li i sza­ro­ści za­cho­wa­ła kil­ka ja­sno­ru­dych ko­smy­ków. Han­nah twier­dzi­ła, że wy­glą­da to bar­dzo pun­ko­wo. Na myśl o naj­młod­szej cór­ce uśmiech­nął się. Wy­je­cha­ła na rok do Izra­ela, po po­wro­cie mia­ła roz­po­cząć na­ukę w col­le­ge’u Bar­nard. Dzie­ci Dec­ke­ra mia­ły od osiem­na­stu do trzy­dzie­stu paru lat, ale jesz­cze nie po­czuł, co to zna­czy pu­ste gniaz­do. Za­wdzię­czał to dwój­ce wy­jąt­ko­wo nie­zrów­no­wa­żo­nych lu­dzi, któ­rzy tak po­gma­twa­li swo­je losy, że w wy­ni­ku róż­nych zda­rzeń wraz z żoną prze­jął pie­czę nad ich sy­nem. Ga­briel był do­brym dzie­cia­kiem, jak na wcho­dzą­ce­go w doj­rza­łość pięt­na­sto­lat­ka nie spra­wiał kło­po­tów, ale da­wał od­czuć swo­ją obec­ność.


  Ostat­nio Rina uczy­ła go pro­wa­dzić sa­mo­chód.


  – My­śla­łam, że mam to już za sobą – po­wie­dzia­ła do Dec­ke­ra. – Czło­wiek pla­nu­je, a Pan Bóg się śmie­je.


  Do­bra wia­do­mość była taka, że jego wnu­ko­wie, Aaron i Aki­va, bliź­nia­cy star­szej cór­ki Cin­dy, mie­li już pra­wie trzy mie­sią­ce. Uro­dzi­li się pra­wie mie­siąc przed ter­mi­nem, wa­ży­li dwa ki­lo­gra­my sześć­set i dwa ki­lo­gra­my sie­dem­set gra­mów. Pod ko­niec cią­ży Cin­dy dźwi­ga­ła po­nad dwa­dzie­ścia sie­dem ki­lo­gra­mów do­dat­ko­we­go cię­ża­ru. Ale po­nie­waż była wy­spor­to­wa­na i nie­mal co­dzien­nie ćwi­czy­ła, zrzu­ci­ła do­dat­ko­wą wagę, a na­wet nie­co wię­cej. Prze­by­wa­ła te­raz na urlo­pie ma­cie­rzyń­skim. Pra­co­wa­ła jako de­tek­tyw w Hol­ly­wo­od. Pla­no­wa­ła wró­cić do pra­cy, gdy tyl­ko znaj­dzie god­ną za­ufa­nia nia­nię. Tak czy ina­czej, Rina i była żona Dec­ke­ra Jan z przy­jem­no­ścią po­ma­ga­ły przy dzie­ciach. Ma­lu­chy wy­ma­ga­ły o wie­le wię­cej uwa­gi niż Gabe.


  Dec­ker wy­gła­dził wąsy, wpa­tru­jąc się w SMS-a.


  Trop po­cho­dził od po­li­cji sta­no­wej z No­we­go Mek­sy­ku. Już po raz czwar­ty wi­dzia­no tam Gar­tha Ham­mer­lin­ga. Dec­ker za­czął po­dej­rze­wać, że może ban­dzior coś knu­je. Wy­brał nu­mer kie­run­ko­wy 505 i po se­rii prze­kie­ro­wań po­łą­czył się z wy­dzia­łem do­cho­dze­nio­wym w od­dzia­le czwar­tym. Śled­czy wy­zna­czo­ny do wzię­cia pod lupę tro­pu zwią­za­ne­go z Ham­mer­lin­giem na­zy­wał się Ro­mu­lus Poe. Te­raz po­wie­dział Dec­ke­ro­wi:


  – Wiem, co to za gość dzwo­nił do pro­gra­mu. Wła­ści­ciel mo­te­lu w In­dia­na Springs, ja­kieś sześć­dzie­siąt pięć ki­lo­me­trów od Ro­swell. Moż­na by o nim po­wie­dzieć, że to tu­by­lec. Wi­dzi i sły­szy rze­czy, któ­re zwy­kłym śmier­tel­ni­kom umy­ka­ją. Co nie zna­czy, że jest kom­plet­nym wa­ria­tem. Pra­cu­ję tu od dwu­na­stu lat. Wcze­śniej spę­dzi­łem dzie­sięć lat w wy­dzia­le za­bójstw w Las Ve­gas. Wi­dzia­łem i sły­sza­łem dość po­my­leń­ców. Pu­sty­nia to nie jest miej­sce dla lu­dzi bo­jaź­li­wych.


  – Jak się na­zy­wa ten gość? – spy­tał Dec­ker.


  – Elmo Tur­ret.


  – Co mówi?


  – Twier­dzi, że wi­dział fa­ce­ta, któ­ry wy­glą­dał jak Ham­mer­ling na zdję­ciu, któ­re po­ka­zy­wa­no w Zbie­gu. Mówi, że wi­dział go kil­ka dni temu, ja­kieś pięt­na­ście ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od jego mo­te­lu. Wła­śnie koń­czę prze­ję­cie nar­ko­ty­ków przez po­li­cję. Całe po­po­łu­dnie ka­so­wa­łem po­let­ko ma­ri­hu­any, ja­kieś pół hek­ta­ra. Gdy tyl­ko skoń­czę ob­ra­biać miej­sco­wych wie­śnia­ków, do któ­rych na­le­ży ta zie­mia, ob­ja­dę te­ren na ro­we­rze i spraw­dzę, ile praw­dy jest w tej hi­sto­rii.


  – Pro­szę do mnie za­dzwo­nić i dać znać, co pan znaj­dzie. Wie pan, to już czwar­ty sy­gnał na te­mat Ham­mer­lin­ga, jaki do­sta­łem z No­we­go Mek­sy­ku.


  – Wca­le mnie to nie dzi­wi. Był pan tu kie­dyś?


  – Tyl­ko w San­ta Fe.


  – To inny kraj, na­zna­czo­ny cy­wi­li­za­cją. Ale tu na dole… Dzi­ki Za­chód żyje i ma się do­brze, tyle mogę po­wie­dzieć.


  Ko­lej­ną go­dzi­nę Dec­ker po­świę­cił pa­pier­ko­wej ro­bo­cie. O wpół do ósmej wie­czo­rem, gdy za­mie­rzał za­koń­czyć pra­cę, jego ulu­bio­na de­tek­tyw sier­żant Mar­ge Dunn za­pu­ka­ła w szy­bę otwar­tych drzwi. Mia­ła sto sie­dem­dzie­siąt sie­dem cen­ty­me­trów wzro­stu i sze­ro­kie ra­mio­na, była szczu­pła, lecz nie­źle umię­śnio­na. Wło­ży­ła na sie­bie to, co w Los An­ge­les nosi się w zi­mie: brą­zo­we płó­cien­ne spodnie i be­żo­wy kasz­mi­ro­wy swe­ter. Ja­sne wło­sy – z wie­kiem co­raz ja­śniej­sze – ścią­gnę­ła w koń­ski ogon.


  – Usiądź – po­wie­dział Dec­ker.


  – Na ze­wnątrz cze­ka ko­bie­ta, któ­ra chce z tobą po­roz­ma­wiać – po­in­for­mo­wa­ła go Mar­ge. – Praw­dę mó­wiąc, chcia­ła się wi­dzieć z ka­pi­ta­nem Strap­pem, ale po­nie­waż wy­szedł, zgo­dzi­ła się na po­rucz­ni­ka.


  – Kto to jest?


  – Na­zy­wa się Wen­dy Hes­se. Po­wie­dzia­ła mi tyl­ko, że to spra­wa oso­bi­sta. Za­miast się sza­ro­gę­sić, uzna­łam, że pro­ściej bę­dzie przy­słać ją do cie­bie.


  Dec­ker zer­k­nął na ze­ga­rek.


  – Ja­sne, przy­pro­wadź ją, a ja przy­nio­sę so­bie kawę.


  Kie­dy wró­cił do po­ko­ju, za­stał tam już Wen­dy Hes­se. Jej cera mia­ła nie­zdro­wy sza­ry od­cień, nie­bie­skie oczy, choć te­raz su­che, wy­la­ły wie­le łez. Wło­sy mia­ła ostrzy­żo­ne na pa­zia, ciem­no­brą­zo­we z si­wy­mi od­ro­sta­mi. Była gru­bo­ko­ści­sta, po wy­glą­dzie są­dząc, zbli­ża­ła się do pięć­dzie­siąt­ki. No­si­ła czar­ny swe­ter i czar­ne spodnie, a na no­gach te­ni­sów­ki.


  – Po­rucz­nik Dec­ker, pani Hes­se – przed­sta­wi­ła Mar­ge.


  Dec­ker po­sta­wił ku­bek na biur­ku.


  – Na­pi­je się pani cze­goś?


  Wen­dy Hes­se spoj­rza­ła na swo­je ko­la­na, po­trzą­snę­ła gło­wą i coś mruk­nę­ła.


  – Słu­cham? – spy­tał Dec­ker.


  Gwał­tow­nie pod­nio­sła gło­wę.


  – Nie… dzię­ku­ję.


  – Więc w czym mogę pani po­móc?


  Po­pa­trzy­ła na Mar­ge, któ­ra po­wie­dzia­ła:


  – We­zmę so­bie kawę. Na pew­no nie chce pani wody, pani Hes­se?


  Po raz dru­gi od­mó­wi­ła.


  Po wyj­ściu Mar­ge Dec­ker spy­tał po­now­nie:


  – W czym mogę pani po­móc, pani Hes­se?


  – Mu­szę po­roz­ma­wiać z po­li­cją. – Splo­tła dło­nie i spoj­rza­ła na po­do­łek. – Nie wiem, od cze­go za­cząć.


  – Po pro­stu pro­szę po­wie­dzieć, o czym pani my­śli.


  – Mój syn… – Jej oczy się za­mgli­ły. – Mó­wią, że on… że po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Ale ja nie… Ja w to nie wie­rzę.


  – Ach tak… – Dec­ker spoj­rzał na nią cał­kiem in­nym wzro­kiem. – Pani jest mat­ką Gre­go­ry’ego Hes­se’a. – Gdy ski­nę­ła gło­wą, a po jej po­licz­kach za­czę­ły spły­wać łzy, do­dał: – Bar­dzo mi przy­kro, pani Hes­se. – Wrę­czył jej chu­s­tecz­kę. – Na­wet so­bie nie wy­obra­żam, co pani czu­je. – Kie­dy za­czę­ła gło­śno szlo­chać, wstał i po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu. – Przy­nio­sę pani wody.


  – Tak… – Kiw­nę­ła gło­wą. – Może to do­bry… po­mysł.


  Dec­ker za­stał Mar­ge przy dzban­ku z kawą.


  – Ona jest mat­ką Gre­go­ry’ego Hes­se’a, na­sto­lat­ka, o któ­rym pi­szą dziś w ga­ze­cie. Chło­pak ode­brał so­bie ży­cie. – Kie­dy Mar­ge sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy, spy­tał: – Ktoś z wy­dzia­łu za­bójstw był tam wczo­raj?


  – Ja ze­zna­wa­łam w są­dzie. – Prze­rwa­ła na mo­ment. – Oli­ver tam po­je­chał.


  – Roz­ma­wia­li­ście o tym?


  – Wła­ści­wie w ogó­le. Był przy­gnę­bio­ny, to wszyst­ko. Waż­ne, o czym nie roz­ma­wia­li­śmy. Nie wspo­mniał, że ma w związ­ku z tą śmier­cią ja­kieś po­dej­rze­nia. Gdy­by miał, na pew­no by mi po­wie­dział.


  – Tak, ja­sne. – Dec­ker na­peł­nił ku­bek wodą. – Na­to­miast pani Hes­se ma wąt­pli­wo­ści. Mo­gła­byś zo­stać? Chciał­bym, żeby ktoś był przy tej roz­mo­wie.


  – Nie ma spra­wy.


  Wró­ci­li do po­ko­ju Dec­ke­ra.


  – Po­pro­si­łem sier­żant Dunn, żeby nam to­wa­rzy­szy­ła – po­wie­dział Dec­ker do pani Hes­se. – Pra­cu­je ra­zem z Oli­ve­rem Scot­tem, któ­ry był wczo­raj w pani domu.


  – Bar­dzo pani współ­czu­ję, pani Hes­se – po­wie­dzia­ła Mar­ge.


  – W domu… – Jej po­licz­ki znów zmo­czy­ły łzy. – Zja­wi­ło się dużo po­li­cjan­tów.


  – De­tek­tyw Oli­ver był po cy­wil­ne­mu. Nie pa­mię­tam, co miał wczo­raj na so­bie. Jest po pięć­dzie­siąt­ce…


  – A, ten – po­wie­dzia­ła Hes­se, ocie­ra­jąc łzy. – Pa­mię­tam go. To dziw­ne… wciąż wi­dzę wszyst­ko jak przez mgłę… jak­by to był kosz­mar, któ­ry mi się przy­śnił. – Gdy Dec­ker w mil­cze­niu ski­nął gło­wą, mó­wi­ła da­lej: – I wciąż mam na­dzie­ję… że się obu­dzę. – Przy­gry­zła war­gę. – To mnie za­bi­ja. – Łzy pły­nę­ły szyb­ciej, nie na­dą­ża­ła ich wy­cie­rać. – Chcia­ła­bym, że­by­ście się do­wie­dzie­li, co się na­praw­dę sta­ło.


  – Tak, oczy­wi­ście. – Dec­ker prze­rwał na mo­ment. – W ta­kim ra­zie pro­szę nam wy­ja­wić, co w związ­ku ze śmier­cią syna bu­dzi pani wąt­pli­wo­ści.


  Na sple­cio­ne dło­nie pani Hes­se spa­da­ły cięż­kie kro­ple.


  – Gre­go­ry sam się nie za­strze­lił. W ży­ciu nie miał w ręku bro­ni, nie­na­wi­dził jej. Cała na­sza ro­dzi­na jest głę­bo­ko prze­ciw­na wszel­kiej prze­mo­cy.


  – Pro­szę mi opo­wie­dzieć coś o synu. – Dec­ker wy­jął no­tes.


  – Na pew­no nie miał skłon­no­ści sa­mo­bój­czych, nie był też w de­pre­sji. Gre­go­ry miał przy­ja­ciół, do­brze się uczył, jego za­in­te­re­so­wa­nia były roz­le­głe. Ni­g­dy na­wet nie na­po­mknął o sa­mo­bój­stwie.


  – W cią­gu ostat­nich mie­się­cy nie za­uwa­ży­ła pani w nim ja­kiejś zmia­ny?


  – Nie.


  – Może by­wał po­nu­ry albo hu­mo­rza­sty? – pod­po­wie­dzia­ła Mar­ge.


  – Nie! – stwier­dzi­ła sta­now­czo Wen­dy Hes­se.


  – Nie sy­piał dłu­żej? – spy­tał Dec­ker. – Nie jadł wię­cej? Albo mniej?


  – Nie zmie­nił się, był tym sa­mym do­brym chłop­cem… – Wes­tchnę­ła z roz­draż­nie­niem. – Ow­szem, cza­sa­mi za­my­kał się w so­bie, za­pa­dła w mil­cze­nie, ale to nie to samo co de­pre­sja.


  – Oczy­wi­ście, że nie – rzekł Dec­ker. – Pro­szę wy­ba­czyć, że o to py­tam, ale czy syn miał kon­takt z nar­ko­ty­ka­mi?


  – Ni­g­dy!


  – Pro­szę mi opo­wie­dzieć o jego hob­by. Czym się zaj­mo­wał po lek­cjach?


  – No… – Pani Hes­se wy­da­wa­ła się zbi­ta z tro­pu. – Wiem, że ostat­nio przy­go­to­wy­wał się do za­wo­dów kra­so­mów­czych. – Na mo­ment za­mil­kła. – Był bar­dzo do­bry. Po­wie­dzie­li mu, żeby wró­cił za rok, kie­dy bę­dzie wię­cej miejsc.


  Co ozna­cza, że so­bie nie po­ra­dził, po­my­ślał Dec­ker, ale za­cho­wał to dla sie­bie.


  – Co jesz­cze? – spy­tał.


  – Na­le­żał do klu­bu ma­te­ma­tycz­ne­go. Był świet­ny z ma­te­ma­ty­ki.


  – Co ro­bił w week­en­dy?


  – Spę­dzał je z przy­ja­ciół­mi, spo­ty­ka­li się w któ­rymś z do­mów, cza­sa­mi całą gru­pą cho­dzi­li do kina. No i oczy­wi­ście się uczył. W szko­le za­pi­sał się na kur­sy dla za­awan­so­wa­nych.


  – Co pani wie o jego zna­jo­mych?


  Nim od­par­ła, skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na po­kaź­nym brzu­chu.


  – Gre­go­ry nie na­le­żał do naj­bar­dziej po­pu­lar­nych dzie­ci w szko­le. – Przy sło­wie „po­pu­lar­nych” ge­stem po­ka­za­ła cu­dzy­słów. – Ale z pew­no­ścią nie był też wy­rzut­kiem.


  – Je­stem o tym prze­ko­na­ny. A co z jego przy­ja­ciół­mi?


  – Jego przy­ja­cie­le byli… Gre­go­ry ze wszyst­ki­mi był w do­brych sto­sun­kach.


  – Może pani po­dać ja­kieś szcze­gó­ły? Kto był jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem?


  – Joey Re­in­hart. Przy­jaź­ni­li się od pod­sta­wów­ki.


  – Ktoś jesz­cze? – spy­ta­ła Mar­ge.


  – Miał przy­ja­ciół – po­wta­rza­ła pani Hes­se.


  Dec­ker spró­bo­wał z in­nej stro­ny.


  – Gdy­by Gre­go­ry na­le­żał do ja­kiejś gru­py czy pacz­ki w li­ceum, czym pani zda­niem by się cha­rak­te­ry­zo­wa­li jej człon­ko­wie?


  – Co ma pan na my­śli?


  – Wspo­mnia­ła pani uczniów, któ­rzy cie­szą się po­pu­lar­no­ścią. Są jesz­cze inne, na­zwij­my to, obo­zy: za­pa­le­ni spor­tow­cy, squ­at­ter­si, pa­la­cze ma­ri­hu­any, ku­jo­ny, bun­tow­ni­cy, mą­dra­le, fi­lo­zo­fo­wie, hip­ste­rzy, Goci, wam­pi­ry, wy­rzut­ki, ar­ty­ści… – Dec­ker wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Za­ci­snę­ła war­gi w pro­stą li­nię, w koń­cu po­wie­dzia­ła:


  – Gre­go­ry miał roz­ma­itych przy­ja­ciół. Nie­któ­rzy mie­li róż­ne pro­ble­my.


  – Ja­kie pro­ble­my?


  – Wie pan, to, co do­ty­ka mło­dych…


  – Dla nas pro­ble­my zwy­kle ozna­cza­ją seks, nar­ko­ty­ki i al­ko­hol – wtrą­ci­ła Mar­ge.


  – Nie, nie to. – Wen­dy ugnia­ta­ła dło­nie. – Nie­któ­rzy z jego przy­ja­ciół tro­chę wol­niej doj­rze­wa­li. Je­den chło­piec, Ke­vin Stan­ger… Tak się go cze­pia­li, że ro­dzi­ce prze­nie­śli go do pry­wat­nej szko­ły po dru­giej stro­nie wzgó­rza.


  – Znę­ca­li się nad nim? – spy­tał Dec­ker. – Mam na my­śli fi­zycz­ną prze­moc.


  – Wiem tyl­ko, że ro­dzi­ce go prze­nie­śli.


  – Kie­dy to było? – spy­ta­ła Mar­ge.


  – Ja­kieś pół roku temu. – Umknę­ła wzro­kiem. – Ale mo­je­go syna to nie do­ty­czy­ło. Nie, pro­szę pana. Gdy­by mu do­ku­cza­li, wie­dzia­ła­bym o tym i na pew­no bym nie od­pu­ści­ła, tyle mogę panu po­wie­dzieć.


  Wła­śnie z tego po­wo­du Gre­go­ry mógł ukryć coś przed mat­ką, po­my­ślał.


  – Ni­g­dy nie wró­cił ze szko­ły z si­nia­ka­mi czy in­ny­mi po­dej­rza­ny­mi śla­da­mi? – spy­tał Dec­ker.


  – Nie! Cze­mu pan mi nie wie­rzy?


  – Oczy­wi­ście, że wie­rzę, ale mu­szę za­dać pew­ne py­ta­nia, pani Hes­se. Ocze­ku­je pani kom­pe­tent­ne­go śledz­twa, praw­da?


  Mil­cza­ła przez chwi­lę, po­tem po­wie­dzia­ła:


  – Może mi pan mó­wić Wen­dy.


  – Jak pani woli – od­parł Dec­ker.


  – Czy Gre­go­ry miał dziew­czy­nę? – spy­ta­ła Mar­ge.


  – Nic o tym nie wiem.


  – Wy­cho­dził gdzieś w week­en­dy?


  – Głów­nie spo­ty­kał się z przy­ja­ciół­mi w domu, u tego czy tam­te­go. Tyl­ko Joey miał od­po­wied­ni wiek, żeby pro­wa­dzić sa­mo­chód. – Oczy Wen­dy wy­peł­ni­ły się łza­mi. – Mój syn ni­g­dy tego nie do­cze­ka. – Na­tych­miast się roz­pła­ka­ła. Dec­ker i Mar­ge cze­ka­li, aż znów od­zy­ska głos. – Dwa razy. – Otar­ła oczy. – Kie­dy po nie­go po­je­cha­łam… wi­dzia­łam kil­ka dziew­cząt. – Znów otar­ła oczy. – Py­ta­łam o nie Gre­go­ry’ego. Po­wie­dział, że to ko­le­żan­ki Tiny.


  – Kim jest Tina? – spy­ta­ła Mar­ge.


  – Och… prze­pra­szam. Tina jest młod­szą sio­strą Jo­eya. Ona i Frank, mój młod­szy syn, są w tej sa­mej kla­sie.


  – Czy Joey i Gre­go­ry cho­dzi­li do tej sa­mej szko­ły?


  – Bell & Wa­ke­field, w Lauf­f­ner Ranch.


  – Znam ją – po­wie­dział Dec­ker.


  Po­ło­żo­na na po­nad ośmiu hek­ta­rach Bell & Wa­ke­field w North Val­ley była eks­klu­zyw­ną pry­wat­ną szko­łą śred­nią z no­wo­cze­snym bo­iskiem pił­kar­skim, salą do ko­szy­ków­ki, salą ki­no­wą i la­bo­ra­to­rium kom­pu­te­ro­wym jak z NASA. Ce­nio­no tam ta­len­ty spor­to­we, ak­tor­skie i na­uko­we, w tej wła­śnie ko­lej­no­ści. W oko­li­cy miesz­ka­ło wie­lu za­wo­do­wych spor­tow­ców i ak­to­rów, któ­rzy po­sy­ła­li tam swo­je dzie­ci.


  – Ja­kieś ty­siąc pięć­set uczniów?


  – Do­kład­nie nie wiem, ale to duża szko­ła – od­par­ła Wen­dy. – Mnó­stwo prze­strze­ni, żeby zna­leźć swo­je miej­sce.


  A je­śli się tam nie od­naj­dziesz, zo­sta­je spo­ro miej­sca, gdzie mo­żesz się zgu­bić, po­my­ślał Dec­ker.


  – Joey to tro­chę dzi­wo­ląg – pod­ję­ła Wen­dy. – Ma metr sie­dem­dzie­siąt dwa wzro­stu i waży ze czter­dzie­ści pięć kilo. Nosi duże oku­la­ry i ma od­sta­ją­ce uszy. Nie mó­wię tego zło­śli­wie, tyl­ko żeby pan wie­dział, że jest mnó­stwo dzie­cia­ków, któ­rym by do­ku­cza­no, za­nim ktoś za­in­te­re­so­wał­by się Gre­go­rym.


  – Ma pani zdję­cie syna? – spy­tał Dec­ker.


  Wen­dy za­czę­ła grze­bać w to­reb­ce i wy­ję­ła z niej zdję­cie z za­koń­cze­nia pod­sta­wów­ki. Był na nim chło­piec o dzie­cin­nej twa­rzy z nie­bie­ski­mi ocza­mi i ró­żo­wy­mi po­licz­ka­mi. Da­le­ko mu było do doj­rza­ło­ści, a w li­ceum ta­kich ni­g­dy nie trak­tu­ją miło.


  – Mogę je za­trzy­mać? – spy­tał Dec­ker.


  Wen­dy kiw­nę­ła gło­wą.


  Dec­ker za­mknął no­tes.


  – Cze­go pani ode mnie ocze­ku­je, pani Hes­se?


  – Żeby do­wie­dział się pan, co się na­praw­dę sta­ło z moim syn­kiem – od­par­ła ze łza­mi w oczach.


  – Ko­ro­ner stwier­dził, że pani syn po­peł­nił sa­mo­bój­stwo.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, co mówi ko­ro­ner – od­par­ła z upo­rem. – Mój syn się nie za­bił.


  – Czy mógł się po­strze­lić nie­chcą­cy?


  – Nie – stwier­dzi­ła Wen­dy. – Gre­go­ry nie­na­wi­dził bro­ni.


  – Więc jak pani zda­niem zgi­nął? – spy­ta­ła Mar­ge.


  Wen­dy zer­k­nę­ła na de­tek­ty­wów, wy­krę­ca­jąc pal­ce, i mil­cza­ła.


  – Je­śli nie zgi­nął przy­pad­kiem z wła­snej ręki i je­śli nie po­peł­nił sa­mo­bój­stwa, po­zo­sta­je za­bój­stwo, nie­za­mie­rzo­ne albo roz­myśl­ne – do­dał Dec­ker.


  Wen­dy przy­gry­zła war­gę i ski­nę­ła gło­wą.


  – Są­dzi pani, że ktoś za­mor­do­wał pani syna?


  Mi­nę­ło kil­ka chwil, nim Wen­dy się ode­zwa­ła:


  – Tak.


  – Na ja­kiej pod­sta­wie? – spy­tał jak naj­de­li­kat­niej­szym to­nem Dec­ker.


  – Bo wiem, że on się nie za­strze­lił.


  – Czy­li pani zda­niem ko­ro­ner cze­goś nie do­pa­trzył albo…


  Wen­dy znów mil­cza­ła.


  – Mogę pod­je­chać do szko­ły Gre­go­ry’ego i po­roz­ma­wiać z jego ko­le­ga­mi z kla­sy i przy­ja­ciół­mi, ale ko­ro­ner nie zmie­ni zda­nia, do­pó­ki nie znaj­dzie­my cze­goś na­praw­dę istot­ne­go. Cze­goś, co wy­klu­czy albo moc­no pod­wa­ży sa­mo­bój­stwo. Za­zwy­czaj to ko­ro­ner do nas przy­cho­dzi, kie­dy po­dej­rze­wa, że coś jest nie tak.


  – Na­wet je­śli to było to… co pan po­wie­dział. – Wen­dy otar­ła oczy. – Nie mam po­ję­cia… co się sta­ło. – Znów po­la­ły się łzy. – Je­śli to zro­bił… Nie wiem dla­cze­go. Nic nie wiem, nie ro­zu­miem! Nie­moż­li­we, że­bym była taka głu­pia i śle­pa.


  – To nie ma nic wspól­ne­go z ro­zu­mem…


  – Ma pan dzie­ci, pro­szę pana?


  – Tak.


  – A pani? – Spoj­rza­ła na Mar­ge.


  – Mam cór­kę.


  – Więc co by­ście zro­bi­li, gdy­by­ście któ­re­goś dnia wró­ci­li do domu… i usły­sze­li, że wa­sze dziec­ko… po­peł­ni­ło sa­mo­bój­stwo?


  – Nie wiem – przy­znał Dec­ker.


  – W ogó­le so­bie tego nie wy­obra­żam. – Oczy Mar­ge za­szły łza­mi.


  – Więc pro­szę mi po­wie­dzieć – pod­ję­ła Wen­dy – jak by się pan czuł, gdy­by pan wie­dział, że nie ist­nie­je ża­den, ale to ża­den po­wód, dla któ­re­go pań­skie dziec­ko mia­ło­by się za­bić? Gre­go­ry nie był w de­pre­sji, nie wpa­dał w dziw­ne na­stro­je, nie brał nar­ko­ty­ków, nie pił, nie był sa­mot­ni­kiem, miał przy­ja­ciół. I ni­g­dy nie trzy­mał w ręku bro­ni. Nie mam po­ję­cia, skąd miał­by ją wziąć. – Wy­buch­nę­ła pła­czem. – I nikt… mi… nic… nie wy­ja­śnia.


  Dec­ker po­zwo­lił jej się wy­pła­kać, po­dał też pu­deł­ko chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych.


  – Cze­go pani od nas ocze­ku­je, pani Hes­se? – spy­ta­ła Mar­ge.


  – Wen…dy – po­pra­wi­ła ją, szlo­cha­jąc. – Że­by­ście się do­wie­dzie­li, co się sta­ło. – Spoj­rza­ła na nich bła­gal­nie. – Może to nie jest spra­wa po­li­cji, ale nie wiem, do kogo się zwró­cić. – Gdy za­pa­dła ci­sza, Wen­dy spy­ta­ła: – Mam za­trud­nić pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa? Może przy­naj­mniej do­wie­dział­by się, skąd Gre­go­ry wziął broń.


  – Gdzie jest ta broń? – spy­tał Dec­ker.


  – Po­li­cja ją za­bra­ła.


  – W ta­kim ra­zie po­win­na być w sza­fie z do­wo­da­mi – po­wie­dzia­ła Mar­ge. – I opi­sa­na w do­ku­men­tach.


  – Wyj­mij­my ją i sprawdź­my, skąd po­cho­dzi. – Dec­ker zwró­cił się do Wen­dy: – Pro­szę po­zwo­lić, że za­cznę od bro­ni, a po­tem zo­ba­czy­my.


  – Dzię­ku­ję! – Z jej oczu po­pły­nę­ły ko­lej­ne stru­gi łez. – Dzię­ku­ję, że mi uwie­rzy­li­ście… a przy­naj­mniej wzię­li­ście pod uwa­gę moje sło­wa.


  – Je­ste­śmy tu po to, żeby po­ma­gać – stwier­dzi­ła Mar­ge.


  Dec­ker przy­tak­nął ski­nie­niem gło­wy. Wen­dy Hes­se praw­do­po­dob­nie wy­pie­ra­ła ze świa­do­mo­ści wszyst­ko, co się wy­da­rzy­ło. Ale cza­sa­mi, na­wet w ta­kiej sy­tu­acji, ro­dzi­ce na­praw­dę le­piej niż kto­kol­wiek inny zna­ją swo­je dzie­ci.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Sie­dząc na so­fie w sa­lo­nie, Dec­ker z trza­skiem otwo­rzył pusz­kę dad’s i roz­ko­szo­wał się obec­no­ścią żony oraz sma­kiem wę­dli­ny.


  – Dzię­ku­ję, że przy­nio­słaś mi ko­la­cję.


  – Gdy­bym wie­dzia­ła, że za chwi­lę wy­bie­rasz się do domu, za­cze­ka­li­by­śmy na cie­bie w de­li­ka­te­sach.


  – Tak jest le­piej. – Wziął Rinę za rękę. Przed je­dze­niem zdjął gar­ni­tur, wziął prysz­nic i wło­żył dres. – Gdzie dzie­ciak?


  – Ćwi­czy.


  – Co u nie­go?


  – Chy­ba w po­rząd­ku. Wie­dzia­łeś, że Ter­ry się z nim kon­tak­to­wa­ła?


  – Nie, ale prę­dzej czy póź­niej mu­sia­ło do tego dojść. Kie­dy to było?


  – Ja­kiś ty­dzień temu. – Rina stre­ści­ła roz­mo­wę. – Wi­dać, że go to zde­ner­wo­wa­ło. Dzi­siaj pod­czas ko­la­cji nie był sobą. Za­wsze, jak coś mu do­skwie­ra, mówi o zbli­ża­ją­cym się kon­kur­sie. Pa­ra­dok­sal­nie, to go uspo­ka­ja. Wy­po­ży­cze­nie pia­ni­na jest o wie­le tań­sze niż te­ra­pia.


  Po­cząt­ko­wo Rina z nie­zro­zu­mia­łym opty­mi­zmem upar­ła się na for­te­pian, na­wet za­ła­twi­ła wszyst­kie for­mal­no­ści, ale w nie­wiel­kim domu po pro­stu nie było miej­sca na tak wiel­ki in­stru­ment.


  Małe pia­ni­no sta­ło w ga­ra­żu, czy­li w je­dy­nym po­miesz­cze­niu, gdzie było na nie dość wol­ne­go miej­sca. Gabe dzie­lił stu­dio mu­zycz­ne z po­rsche, sto­łem warsz­ta­to­wym, na­rzę­dzia­mi z na­pę­dem elek­trycz­nym i miej­scem, gdzie Rina prze­sa­dza­ła i sa­dzi­ła ro­śli­ny w do­nicz­kach. A po­nie­waż uczył się w domu i wła­ści­wie ukoń­czył już li­ceum, Dec­ke­ro­wie dali mu peł­ną swo­bo­dę. Nie miał jesz­cze szes­na­stu lat, a już do­stał się do szko­ły Ju­il­liar­da, słyn­nej mu­zycz­nej uczel­ni, i chcie­li go na Ha­rvar­dzie. Na­wet gdy­by Dec­ke­ro­wie byli jego praw­ny­mi opie­ku­na­mi, a prze­cież nie byli, nie­wie­le mo­gli­by mu za­ofe­ro­wać. Kar­mi­li go, za­pew­nia­li bez­piecz­ne schro­nie­nie i to­wa­rzy­stwo, trak­to­wa­li jak człon­ka ro­dzi­ny, ale pod wzglę­dem fi­nan­so­wym na­le­że­li do kla­sy śred­niej, nie byli zbyt za­moż­ni.


  – Jak ci mi­nął dzień? – spy­ta­ła Rina.


  – Ru­ty­no­wo poza koń­ców­ką. – Opo­wie­dział o za­gad­ko­wej roz­mo­wie z Wen­dy Hes­se.


  – Bied­na ko­bie­ta.


  – Je­śli woli mor­der­stwo od sa­mo­bój­stwa, musi na­praw­dę cier­pieć.


  – Czy to stwier­dził ko­ro­ner? Sa­mo­bój­stwo?


  – Tak. – Dec­ker ski­nął gło­wą.


  – A ona nie chce w nie uwie­rzyć.


  – W tym pro­blem. Zwy­kle wcze­śniej po­ja­wia­ją się nie­po­ko­ją­ce zna­ki, ale ro­dzi­ce wi­dzą to ina­czej. Wie­rzę, że Wen­dy jest zszo­ko­wa­na. – Wy­gła­dził wąsy. – Wiesz, kie­dy się po­zna­li­śmy, a ty się upar­łaś, żeby po­słać chłop­ców do ży­dow­skiej dzien­nej szko­ły, my­śla­łem, że zwa­rio­wa­łaś. Za cze­sne, ja­kie pła­ci­li­śmy, mo­gli­śmy ich po­słać do Law­ren­ce albo Bell & Wa­ke­field, a nie do szko­ły miesz­czą­cej się w par­te­ro­wym i chy­lą­cym się do upad­ku bu­dyn­ku, gdzie nie było na­wet bi­blio­te­ki ani pra­cow­ni kom­pu­te­ro­wej.


  – Wie­le osób by się z tym zgo­dzi­ło – od­pa­ro­wa­ła z uśmie­chem.


  – Ale mu­szę przy­znać, że więk­szość dzie­cia­ków, któ­re po­zna­li­śmy, to byli sym­pa­tycz­ni mło­dzi lu­dzie. Ow­szem, nie prze­czę, że ta opi­nia wy­ni­ka rów­nież z tego, że w pra­cy mam do czy­nie­nia z naj­gor­szy­mi na­sto­lat­ka­mi z pry­wat­nych li­ce­ów. Nie ja je­den uwa­żam, że te szko­ły nie uczą wła­ści­wych po­staw. Więc po na­my­śle po­wiem, że po­stą­pi­łaś słusz­nie.


  – Na­sza szko­ła, cho­ciaż może nie jest tak do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na i wię­cej niż skrom­na, jed­nak jest bar­dzo przy­ja­znym miej­scem. Dzię­ku­ję, że to po­wie­dzia­łeś.


  Dec­ker usiadł wy­god­nie, opie­ra­jąc ple­cy.


  – Roz­ma­wia­łaś dzi­siaj z któ­rymś z dzie­ci?


  – Oczy­wi­ście, choć chłop­cy są jak zwy­kle bar­dzo za­ję­ci. Dziś rano roz­ma­wia­łam na Sky­pie z Han­nah. Wła­śnie szła spać. Za dwie go­dzi­ny pew­nie wsta­nie.


  – Tę­sk­nię za nią. – Dec­ker po­smut­niał. – Może za­dzwo­nię do Cin­dy i do­wiem się, co pla­nu­je.


  – Wnu­ki są za­wsze le­kiem na two­je zmar­twie­nia – we­so­ło skwi­to­wa­ła Rina.


  – Mia­ła­byś ocho­tę do nich po­je­chać?


  – Naj­pierw po­wi­nie­neś spy­tać Cin­dy.


  – Tak, tak, wy­pa­da to zro­bić.


  Dec­ker za­dzwo­nił, po­ga­dał chwi­lę i roz­łą­czył się bar­dzo za­do­wo­lo­ny.


  – Po­wie­dzia­ła: przy­jeż­dżaj­cie.


  – No to jedź­my.


  – Co z Gabe’em?


  – Po­wiem mu, że je­dzie­my – od­par­ła Rina. – Lubi Cin­dy i Koby’ego, ale mam prze­czu­cie, że od­mó­wi. Nie był dzi­siaj sobą. Może ma to coś wspól­ne­go z jego mat­ką. W każ­dym ra­zie kie­dy wpa­da w taki na­strój, za­my­ka się w so­bie.


  – Mam z nim po­roz­ma­wiać? – Dec­ker wy­raź­nie prze­jął się sło­wa­mi żony.


  – Po­wie ci, że wszyst­ko w po­rząd­ku.


  – Tak, wiem, ale nie chcę, żeby czuł się u nas obco. Jed­nak nie ro­bię zbyt wie­le, by po­czuł się jak czło­nek ro­dzi­ny. Miał­bym wy­rzu­ty su­mie­nia, gdy­bym któ­re­goś dnia wró­cił do domu i zna­lazł go w tym sa­mym sta­nie, w ja­kim mat­ka Gre­go­ry’ego Hes­se’a zna­la­zła syna.


  – Wiem, o czym mó­wisz. – Rina ski­nę­ła gło­wą. – Wy­da­je mi się, że mu­zy­ka jest i za­wsze bę­dzie jego ra­tun­kiem.


  – Czy to wy­star­czy?


  – Nie wiem. Mogę ci tyl­ko po­wie­dzieć, że nie­źle so­bie ra­dzi. Dwa razy w ty­go­dniu jeź­dzi au­to­bu­sem na Uni­wer­sy­tet Po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii na lek­cje mu­zy­ki. Sam przy­go­to­wał wszyst­kie apli­ka­cje do col­le­ge’u, cho­ciaż pro­po­no­wa­łam mu po­moc. Sam wy­brał się na roz­mo­wę i prze­słu­cha­nie, cho­ciaż mó­wi­łam, że chęt­nie będę mu to­wa­rzy­szyć. Sam za­re­zer­wo­wał so­bie sa­mo­lot i ho­tel, cho­ciaż chcia­łam to zro­bić. Ma już za­gwa­ran­to­wa­ne przy­ję­cie na Ha­rvard i do Ju­il­liar­da. Pod­su­mu­ję to tak: nie pla­no­wał­by przy­szło­ści, gdy­by uwa­żał, że nie ma jej dla nie­go. – Rina urwa­ła. – Je­śli chcesz mu zro­bić przy­jem­ność, za­bierz go gdzieś sa­mo­cho­dem i po­zwól pro­wa­dzić. To go eks­cy­tu­je.


  – Okej, po­sza­le­je­my na dro­gach w nie­dzie­lę.


  – On na­praw­dę po­dzi­wia two­je po­rsche.


  – Och, nie prze­sa­dzaj­my z tym oka­zy­wa­niem uczuć. Emo­cjo­nal­na wraż­li­wość to jed­no. Po­rsche to cał­kiem inna spra­wa.


  Ka­wiar­nia Cof­fee Bean znaj­do­wa­ła się ja­kieś trzy ki­lo­me­try od Star­buck­sa, gdzie Gabe spo­tkał Dy­la­na i jego ban­dę. Miał na­dzie­ję, że tu­taj nie za­glą­da­ją. Co praw­da o szó­stej rano ni­ko­go nie spo­dzie­wał się spo­tkać. Lo­kal był pu­sty, co bar­dzo mu się po­do­ba­ło. Wy­brał mięk­kie skó­rza­ne sie­dze­nie z tyłu sali, usiadł tam z baj­glem, dużą kawą oraz New York Ti­me­sem. Kie­dy miesz­kał na Wschod­nim Wy­brze­żu, czy­tał Po­sta. Dziw­nie się czuł, czy­ta­jąc ga­ze­tę dla in­te­lek­tu­ali­stów, kie­dy miał je­dy­nie ocho­tę zaj­rzeć do We­ird but True albo Page Six, żeby się do­wie­dzieć, kto kogo prze­le­ciał.


  Lo­kal mie­ścił się kwa­drans dro­gi od przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go, skąd Gabe jeź­dził na uni­wer­sy­tet. We wtor­ki i czwart­ki od­by­wa­ły się lek­cje z Ni­cho­la­sem Mar­kiem, i cho­ciaż miał się z nim spo­tkać do­pie­ro o je­de­na­stej, po­sta­no­wił wcze­śnie za­cząć dzień. Ostat­niej nocy spał dość ner­wo­wo. Wciąż sły­szał głos mat­ki…


  Po­sma­ro­wał baj­giel se­rem i za­czął prze­glą­dać wia­do­mo­ści. Były bar­dziej przy­gnę­bia­ją­ce niż jego obec­ne ży­cie. Po kil­ku mi­nu­tach po­czuł na so­bie czy­jeś spoj­rze­nie i pod­niósł wzrok.


  Ga­pi­ła się na nie­go uczen­ni­ca ubra­na w mun­du­rek ży­dow­skiej szko­ły. Nic dziw­ne­go, sko­ro Cof­fee Bean od szko­ły dzie­li­ły dwie mi­nu­ty dro­gi. Dziew­czy­na mu­sia­ła mieć na no­gach tłu­mi­ki, bo nie sły­szał, jak do nie­go pod­cho­dzi­ła, ści­ska­jąc ple­cak jak tar­czę.


  Uśmie­cha­ła się nie­śmia­ło.


  – Cześć.


  – Cześć. – Do­pie­ro te­raz do­strzegł, że naj­pew­niej była star­sza, niż mu się na po­cząt­ku wy­da­wa­ło. Mia­ła dość ciem­ną ka­wo­wą kar­na­cję, drob­ną spi­cza­stą bro­dę, peł­ne war­gi i duże czar­ne okrą­głe oczy wy­koń­czo­ne czar­ny­mi łu­ka­mi brwi. Wło­sy mia­ła rów­nie czar­ne i bar­dzo dłu­gie, zwią­za­ne w koń­ski ogon. Wła­ści­wie była ład­na, cho­ciaż bar­dzo drob­na. Dwie kul­ki lodu za­miast pier­si i żad­nych wi­docz­nych krą­gło­ści.


  – Po­trze­bu­jesz cze­goś?


  – Po­zwo­lisz, że usią­dę?


  Gabe był je­dy­nym klien­tem tego lo­ka­lu. Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Do­bra, sia­daj.


  Jed­nak dziew­czy­na nie usia­dła.


  – Sły­sza­łam, jak w ze­szłym roku gra­łeś na za­koń­cze­nie roku szkol­ne­go – oznaj­mi­ła. – Moja star­sza sio­stra cho­dzi­ła do tej sa­mej kla­sy co Han­nah. By­łeś… – Przy­ci­snę­ła ple­cak do pier­si. – Po pro­stu… fan­ta­stycz­ny!


  – Bar­dzo ci dzię­ku­ję.


  – To zna­czy to było jak… – Nie do­koń­czy­ła.


  Za­pa­dła ci­sza. I trwa­ła, sta­ła się bar­dzo krę­pu­ją­ca.


  – Dzię­ku­ję, na­praw­dę, to miłe z two­jej stro­ny. – Pod­niósł ku­bek i wy­pił łyk kawy, wra­ca­jąc spoj­rze­niem do ar­ty­ku­łu.


  – Lu­bisz ope­rę? – wy­pa­li­ła dziew­czy­na.


  Odło­żył ga­ze­tę.


  – Praw­dę mó­wiąc, bar­dzo ją lu­bię.


  – Na­praw­dę? – Sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy, jak­by u pia­ni­sty było to coś nie­zwy­kłe­go. – Su­per. W ta­kim ra­zie przy­naj­mniej się nie zmar­nu­je. – Po­sta­wi­ła ple­cak i za­czę­ła w nim szpe­rać, aż zna­la­zła to, cze­go szu­ka­ła. Ko­per­tę, któ­rą po­da­ła Gabe’owi. – Pro­szę.


  Pa­trzył na nią kil­ka chwil, po­tem wziął ko­per­tę i otwo­rzył. Były tam bi­le­ty na Tra­via­tę w Mu­sic Cen­ter. Na naj­bliż­szą nie­dzie­lę. Loża w pierw­szym rzę­dzie.


  – Do­bre miej­sca.


  – Wiem. Dużo za nie za­pła­ci­łam. Vio­let­tę gra Alys­sa Da­niel­li. Jest cu­dow­na, więc na pew­no bę­dzie cu­dow­nie.


  – To cze­mu nie idziesz?


  – Mia­łam iść z sio­strą, ale się na mnie wy­pię­ła. Nie mogę kon­ku­ro­wać z im­pre­zą na ba­se­nie i uro­kiem Mi­cha­ela Sho­ome­ra.


  – To cze­mu nie znaj­dziesz ko­goś in­ne­go, kto z tobą pój­dzie?


  – Nikt, kto ma tyle lat co ja, nie zgo­dzi się spę­dzić nie­dziel­ne­go po­po­łu­dnia w ope­rze.


  – A two­ja mama?


  – Jest za­ję­ta. Poza tym i tak jej to nie in­te­re­su­je. Sio­stra zgo­dzi­ła się ze mną pójść tyl­ko dla­te­go, że obie­ca­łam po­sprzą­tać jej po­kój, więc te­raz już nie mu­szę tego ro­bić… – Wy­glą­da­ła na zra­nio­ną. – Mo­żesz sko­rzy­stać z tych bi­le­tów. Za­bierz swo­ją dziew­czy­nę.


  – Nie mam dziew­czy­ny.


  – No to przy­ja­cie­la.


  – Nie mam przy­ja­ciół. Ale… Ja­sne, że sko­rzy­stam z bi­le­tu, sko­ro ina­czej byś go wy­rzu­ci­ła. Je­steś pew­na?


  – Tak, oczy­wi­ście.


  – No to bar­dzo ci dzię­ku­ję. – Od­dał jej ko­per­tę z jed­nym bi­le­tem.


  – Nie ma za co. – Gło­śno wes­tchnę­ła.


  Gabe sta­rał się po­wścią­gnąć uśmiech.


  – Mia­ła­byś ocho­tę pójść ze mną?


  – Masz sa­mo­chód? – spy­ta­ła pod­eks­cy­to­wa­na.


  – Nie, mam do­pie­ro pięt­na­ście lat. Mo­że­my po­je­chać au­to­bu­sem.


  – Au­to­bu­sem? – rzu­ci­ła prze­ra­żo­na.


  – No, au­to­bu­sem. Jak się nie ma sa­mo­cho­du, jeź­dzi się au­to­bu­sem.


  Jej twarz po­ciem­nia­ła.


  – Usiądź. – Wska­zał jej krze­sło. – Szy­ja mnie już boli od cią­głe­go pa­trze­nia w górę, cho­ciaż wca­le nie je­steś aż tak wy­so­ka.


  – Wiem. Je­stem kur­du­plem i chu­chrem. – Usia­dła i obej­rza­ła się przez ra­mię, mó­wiąc ci­cho, jak­by spi­sko­wa­li: – Wiesz, jak się do­stać do Mu­sic Cen­ter au­to­bu­sem?


  – Wiem.


  – Gdzie znaj­dziesz au­to­bus?


  – Na przy­stan­ku.


  Przy­gry­zła war­gę.


  – No tak, po­my­śla­łeś, że je­stem głu­pia.


  – Nie, ale pew­nie je­steś roz­piesz­czo­nym dzie­cia­kiem, któ­re­go całe ży­cie wożą sa­mo­cho­dem.


  Za­miast się ob­ra­zić, ski­nę­ła gło­wą.


  – Wszę­dzie mnie wożą, tyl­ko nie tam, gdzie na­praw­dę bym chcia­ła. – Wes­tchnę­ła. – Uwiel­biam Alys­sę Da­niel­li. Jej głos jest taki… czy­sty.


  Oparł się na krze­śle, przy­glą­da­jąc się jej twa­rzy. Po­dzi­wiał lu­dzi, któ­rzy w ży­ciu kie­ro­wa­li się ja­kąś pa­sją, ale mu­zy­ka kla­sycz­na była czymś, z czym cał­ko­wi­cie się iden­ty­fi­ko­wał.


  – Sko­ro tak bar­dzo lu­bisz ope­rę, to po­win­naś do niej cho­dzić.


  – To nie ta­kie pro­ste.


  – Cze­mu?


  – Nie ro­zu­miesz na­szej kul­tu­ry.


  – Czy w ge­nach Ży­dów jest coś, przez co nie lu­bią ope­ry?


  – Ży­dów z Ira­nu… I nie, nie mamy ta­kie­go genu, tyl­ko mój tata chce, że­bym zo­sta­ła le­kar­ką.


  – Za­ło­żę się, że nie bra­ku­je le­ka­rzy, któ­rzy ko­cha­ją ope­rę. – Ugryzł kęs baj­gla. – Chcesz kawy? A może coś in­ne­go?


  – Przy­nio­sę so­bie. – Od­da­li­ła się, ale zo­sta­wi­ła ple­cak. Kil­ka mi­nut póź­niej wró­ci­ła z czymś z pian­ką. Na czo­le mia­ła kro­ple potu. – Przy­szli nowi klien­ci.


  – To do­brze. Biz­nes bę­dzie się krę­cił.


  – Chcia­łam po­wie­dzieć, że… – Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i wy­pi­ła łyk kawy. – Czy jaz­da au­to­bu­sem jest nie­bez­piecz­na?


  – Nie jeź­dził­bym o świ­cie, ale to jest po­po­łu­dniów­ka. – Gabe po­tarł kark. – Je­śli za­mie­rzasz da­lej ze mną roz­ma­wiać, mo­gła­byś usiąść?


  Dziew­czy­na w koń­cu usia­dła, a on spy­tał:


  – Po­słu­chaj… jak ci na imię? Nie bądź ano­ni­mo­wą dziew­czy­ną. – Uśmiech­nął się. – Po­wiem ci, jak do­je­chać au­to­bu­sem, a jak już znaj­dziesz się na przy­stan­ku, mo­że­my je­chać ra­zem. Je­śli nie, ku­pię ci pły­tę i na­pi­szę re­cen­zję.


  – Może po­je­cha­li­by­śmy tak­sów­ką? – spy­ta­ła z wes­tchnie­niem.


  – Tak­sów­ka bę­dzie kosz­to­wa­ła dwa­dzie­ścia razy wię­cej.


  – Ja za­pła­cę.


  Gabe spoj­rzał na nią prze­ni­kli­wie. Kim była ta dziw­na dziew­czy­na?


  – Nie po­wie­dzia­łem, że je­stem bied­ny. Ja za­pła­cę, je­śli na pew­no po­je­dziesz. Ina­czej po­ja­dę au­to­bu­sem.


  – A co po­wiesz na to? Ty za­pła­cisz, je­śli po­ja­dę, a jak nie po­ja­dę, zwró­cę ci pie­nią­dze.


  – Za­raz… – Gabe po­trzą­snął gło­wą. – To się robi zbyt skom­pli­ko­wa­ne.


  – Pro­szę – bła­ga­ła.


  – Do­bra. – Prze­wró­cił ocza­mi. – Zwró­cisz mi za tak­sów­kę, je­śli stchó­rzysz… co nie ma sen­su, bo tak czy owak, mu­szę po cie­bie przy­je­chać, a wte­dy już bę­dziesz wie­dzia­ła, czy je­dziesz, czy nie.


  Jej duże oczy jesz­cze się po­więk­szy­ły.


  – Nie mo­żesz po mnie przy­je­chać do domu. Spo­tka­my się kil­ka prze­cznic da­lej.


  – Aha. Chcesz oszu­kać ro­dzi­ców.


  – No, tak tro­chę.


  – Jezu, prze­cież nie je­dziesz na nie­le­gal­ną im­pre­zę. To pie­przo­na ope­ra. – Kie­dy mil­cza­ła, za­uwa­żył: – Więc nie cho­dzi tyl­ko o ope­rę, ale o to, że idziesz ze mną. A ja nie na­le­żę do wa­szej wspól­no­ty re­li­gij­nej.


  – Jak to? – zdu­mia­ła się.


  – Nie mam nic wspól­ne­go z ży­dow­ską re­li­gią, je­stem ka­to­li­kiem.


  – O Boże. Tata by mnie za­bił za samo to, że idę gdzieś z ka­to­li­kiem. – Na­chy­li­ła się i szep­nę­ła: – Za­raz, ale w ta­kim ra­zie dla­cze­go by­łeś w ży­dow­skiej szko­le?


  – To dłu­ga hi­sto­ria… Ale wiesz co? Co­raz mniej po­do­ba mi się ten po­mysł. Nie chcę od­po­wia­dać za to, że wpa­ku­jesz się w kło­po­ty. Chcesz z po­wro­tem swój bi­let?


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie. Jak go nie wy­ko­rzy­stasz, naj­wy­żej się zmar­nu­je. – Znów wes­tchnę­ła. – To zna­czy cho­dzi tyl­ko o pój­ście do ope­ry, tak?


  – Tak, tyl­ko o pój­ście do ope­ry. To nie bę­dzie rand­ka. – Przy­pa­try­wał się jej twa­rzy. – Ile masz lat?


  – Czter­na­ście.


  – Wy­glą­dasz na dzie­sięć.


  – Bar­dzo ci dzię­ku­ję – syk­nę­ła wście­kle. Pew­nie bez prze­rwy to sły­sza­ła.


  – Wy­glą­dasz mło­do, ale je­steś ład­na – cią­gnął Gabe, żeby ją udo­bru­chać, choć przy tym wca­le nie kła­mał, mó­wił szcze­rze. – Zro­bię tak. Dam ci swój nu­mer te­le­fo­nu, a ty do mnie za­dzwo­nisz albo wy­ślesz SMS-a, jak bę­dziesz mo­gła je­chać. – Od­cze­kał chwi­lę. – Masz ko­mór­kę, praw­da?


  – Oczy­wi­ście.


  – Więc Ży­dom z Ira­nu wol­no po­sia­dać ko­mór­ki…


  – Ha, ha!


  – Za­pisz mój nu­mer. Wiesz, jak się na­zy­wam?


  – Ga­briel Whit­man.


  – Świet­nie. – Po­dał jej swój nu­mer. – Te­raz ja za­pi­szę twój nu­mer. Ale naj­pierw mu­sisz mi wresz­cie po­wie­dzieć, jak ci na imię.


  – Yasmi­ne No­ur­mand – od­par­ła, ak­cen­tu­jąc imię, a po­tem po­dyk­to­wa­ła nu­mer te­le­fo­nu.


  – Bar­dzo eg­zo­tycz­ne imię. Jak ma na imię two­ja star­sza sio­stra?


  – Mam trzy star­sze sio­stry.


  – Ta, któ­ra była w kla­sie Han­nah.


  – Sage. Po­zo­sta­łe to Ro­se­ma­ry i Da­isy. Yasmi­ne to po he­braj­sku ja­śmin.


  – Więc wa­sza mama po­szła w kwia­ciar­stwo.


  Uśmiech­nę­ła się i zer­k­nę­ła na ze­ga­rek.


  – Mu­szę iść. O wpół do ósmej za­czy­na­my lek­cje.


  – Pa­mię­tam. Cze­mu przy­szłaś tak wcze­śnie?


  – Cza­sa­mi tak ro­bię, żeby po­słu­chać płyt. – Wy­ję­ła CD z ope­ra­mi, dwie Ver­die­go, dwie Ros­si­nie­go, dwie Mo­zar­ta. – Na­praw­dę ko­cham ro­dzi­ców. I ko­cham sio­stry. Są wspa­nia­li, cu­dow­ni i w ogó­le. Lu­bię też zwy­czaj­ny pop. Ale cza­sa­mi, kie­dy słu­cham tej mu­zy­ki, któ­rej chy­ba nikt inny nie lubi, wolę być sama. – Pa­trzy­ła gdzieś w dal, przed sie­bie. – Ma­rzę o tym, żeby zo­ba­czyć ope­rę na żywo. Usły­szeć ko­goś tak do­bre­go jak Alys­sa Da­niel­li. – Pod­nio­sła ple­cak. – Dzię­ki, że za­pro­po­no­wa­łeś, że ze mną pój­dziesz.


  – Nie ma za co.


  – I dzię­ki, że mnie nie wy­śmia­łeś.


  – No, może tro­chę.


  – Tak, może tro­chę. – Po­ma­cha­ła mu i ode­szła.


  Gabe wró­cił do czy­ta­nia ga­ze­ty, prze­ko­na­ny, że wła­śnie po­peł­nił błąd. Ale roz­ma­wia­jąc z Yasmi­ne, na­gle zdał so­bie spra­wę, jak bar­dzo jest sa­mot­ny.


  Obu­dzi­ła w nim śpią­ce­go lwa.


  Dziew­czy­ny!


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Ra­por­ty z au­top­sji sa­mo­bój­ców, któ­rzy po­słu­ży­li się bro­nią pal­ną, za­wsze są ma­ka­brycz­ne. Szko­dy wy­rzą­dzo­ne przez bli­ski kon­takt z bro­nią są strasz­li­we. Tym trud­niej się z nimi za­po­zna­wać, kie­dy ofia­rą jest czło­wiek tak mło­dy jak Gre­go­ry Hes­se.


  Gdy Mar­ge prze­glą­da­ła dłu­gi po­li­cyj­ny pro­to­kół, a tak­że to, co miał do po­wie­dze­nia ko­ro­ner, nie do­strze­gła nic nad­zwy­czaj­ne­go, wi­dzia­ła za to wszyst­kie cha­rak­te­ry­stycz­ne ozna­ki śmier­ci sa­mo­bój­czej: po­je­dyn­cza kula w gło­wie, ślad przy­pa­le­nia na skro­ni, szcze­gól­na po­zy­cja cia­ła w sto­sun­ku do bro­ni, śla­dy na pra­wej ręce de­na­ta. Mar­ge wsta­ła od biur­ka i za­pu­ka­ła w otwar­te drzwi Dec­ke­ra.


  – Chcesz zo­ba­czyć tecz­kę Hes­se’a?


  – Tak, by­ło­by świet­nie. – Za­pro­sił ją do środ­ka.


  Mia­ła na so­bie lek­ki brą­zo­wy swe­ter i czar­ne spodnie. Był to strój o wie­le wy­god­niej­szy niż sza­ry gar­ni­tur Dec­ke­ra. Tego dnia wło­żył cien­ki czar­ny golf, więc przy­naj­mniej mógł so­bie po­da­ro­wać kra­wat. Kie­dy ka­pi­tan mu się przyj­rzał, spy­tał, czy Dec­ker wy­bie­ra się do Hol­ly­wo­od.


  – Jest tam coś, o czym po­wi­nie­nem wie­dzieć?


  Mar­ge usia­dła i po­ło­ży­ła pa­pie­ry na biur­ku.


  – To po pro­stu strasz­nie przy­gnę­bia­ją­ca lek­tu­ra.


  – Co z bro­nią?


  – W do­ku­men­tach jest na­pi­sa­ne, że to był ru­ger LCP ka­li­ber .380.


  – Kie­szon­ko­wa dam­ska broń – stwier­dził Dec­ker.


  – Dam­ska, nie dam­ska, ale za­dzia­ła­ła. Oli­ver mó­wił, że to był star­szy mo­del ru­ge­ra.


  – Jak sta­ry?


  – Do­kład­nie nie wiem, nie po­wie­dział. Dzi­siaj ma go wy­cią­gnąć z sza­fy z do­wo­da­mi. – Urwa­ła. – Je­śli wszyst­ko po­twier­dzi, że mamy do czy­nie­nia z sa­mo­bój­stwem, to co zro­bi­my?


  – Cóż, mogę za­dzwo­nić do pani Hes­se i oświad­czyć, że nie mamy żad­ne­go tro­pu, któ­ry mógł­by nas gdzieś do­pro­wa­dzić. Albo mogę do niej za­dzwo­nić i po­wie­dzieć, że po­ga­dam z ko­le­ga­mi i na­uczy­cie­la­mi Gre­go­ry’ego i spró­bu­ję zna­leźć ja­kąś wska­zów­kę, któ­ra wy­ja­śni, co się wy­da­rzy­ło.


  – Tak… – Mar­ge wy­raź­nie nad czymś się za­sta­na­wia­ła.


  – O czym my­ślisz? – spy­tał Dec­ker.


  – Wen­dy Hes­se miesz­ka w na­szym re­jo­nie, więc trak­tu­jąc to od­po­wied­nio sze­ro­ko, moż­na po­wie­dzieć, że je­ste­śmy na jej usłu­gi. Ale czy to na­praw­dę na­sza rola, taka au­top­sja psy­cho­lo­gicz­na? Oczy­wi­ście mogę to zro­bić, ale nie chcę zaj­mo­wać się spra­wa­mi, na któ­rych się nie znam.


  – Słusz­na uwa­ga, więc po­zwól, że tak to ujmę. Pro­wa­dząc każ­de śledz­two, pró­bu­je­my zna­leźć mo­tyw zbrod­ni. A for­mal­nie rzecz bio­rąc, sa­mo­bój­stwo jest zbrod­nią.


  – A każ­da zbrod­nia za­czy­na się od bro­ni – do­da­ła Mar­ge. – Zo­ba­czę, czy Oli­ver już ma ten pi­sto­let.


  – Mo­gła­byś też zdo­być dla mnie dwa nu­me­ry te­le­fo­nu? – Prze­kart­ko­wał no­tat­ki. – Jo­eya Re­in­har­ta i Ke­vi­na Stan­ge­ra. Przy­pusz­czam, że do­sta­niesz je w Bell & Wa­ke­field. Nie chcę się kon­tak­to­wać z Wen­dy Hes­se, do­pó­ki nie mam jej nic do prze­ka­za­nia.


  – Szko­ła może być bar­dziej chęt­na do współ­pra­cy, je­śli się tam po­ka­żę. – Mar­ge zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Mi­nę­ła je­de­na­sta. – Mogę tam te­raz pod­je­chać.


  – Ja­sne. A jak już do­trzesz do szko­ły, to ro­zej­rzyj się i zo­rien­tuj, jaka tam pa­nu­je at­mos­fe­ra.


  Do drzwi za­pu­kał Oli­ver i wszedł do po­ko­ju.


  – Mam in­for­ma­cje na te­mat ru­ge­ra, któ­rym za­bił się tam­ten chło­pak. Broń zo­sta­ła skra­dzio­na dok­tor Oli­vii Gar­den, któ­ra we­dług na­szych kom­pu­te­rów jest sześć­dzie­się­cio­pię­cio­let­nią le­kar­ką der­ma­to­log prak­ty­ku­ją­cą w Syl­mar.


  Dec­ker wska­zał na krze­sło obok Mar­ge, a Oli­ver usiadł. Z po­cho­dze­nia Szkot, z na­tu­ry ele­gant, tego dnia był w czar­nej ko­szu­li i kra­wa­cie, sza­rych spodniach i ma­ry­nar­ce w jo­deł­kę. Na no­gach miał czar­ne wy­po­le­ro­wa­ne mo­ka­sy­ny.


  – Kon­tak­to­wa­łeś się z tą le­kar­ką?


  – Roz­ma­wia­łem z jej asy­stent­ką, bo dok­tor Gar­den była za­ję­ta pa­cjen­tem. Od wpół do pierw­szej do dru­giej ma prze­rwę na lunch. Wpad­nę tam i spró­bu­ję ją zła­pać. Może Gre­go­ry Hes­se był jej pa­cjen­tem. Wie­cie, na­sto­lat­ki i trą­dzik. Może za­brał broń z jej biur­ka.


  – Broń zo­sta­ła skra­dzio­na sześć lat temu – oznaj­mi­ła Mar­ge. – Gre­go­ry miał wte­dy osiem czy dzie­więć lat.


  – Ra­cja – przy­znał Oli­ver. – Więc pew­nie od tam­tej pory prze­szła przez kil­ka razy z rąk do rąk.


  – Czy ktoś ukradł tyl­ko pi­sto­let, czy broń za­gi­nę­ła pod­czas więk­sze­go wła­ma­nia?


  – Nie wiem. Wpi­sa­łem nu­mer se­ryj­ny i tak ją zna­la­złem.


  – Skąd do­kład­nie ukra­dzio­no pi­sto­let?


  – Z ga­bi­ne­tu – od­parł Oli­ver.


  – Z ga­bi­ne­tu. In­te­re­su­ją­ce. – Dec­ker za­my­ślił się na mo­ment. – Może wcze­śniej ktoś wła­mał się do ga­bi­ne­tu i skradł ja­kieś leki, więc dok­tor Gar­den chcia­ła mieć coś do obro­ny.


  – Je­śli uda mi się z nią po­roz­ma­wiać, spy­tam o to.


  – Okej. Do­wiedz się też, kto wie­dział o bro­ni i kto miał do niej do­stęp.


  – Ja­sne. – Oli­ver wstał i spoj­rzał na Mar­ge. – Chcesz ze mną je­chać?


  – Po­ja­dę z tobą, je­śli zaj­rzy­my do Bell & Wa­ke­field. Po­rucz­nik chce ja­kieś nu­me­ry te­le­fo­nów. Ła­twiej coś ta­kie­go zdo­być, kie­dy pro­si się oso­bi­ście.


  – A sko­ro o tym mowa – pod­jął Dec­ker. – Weź­cie też plan za­jęć Gre­go­ry’ego. Może uzna­my, że póź­niej war­to by po­ga­dać z jego na­uczy­cie­la­mi.


  – Do­bra, jadę z tobą – rzekł Oli­ver do Mar­ge, a po­tem spoj­rzał na Dec­ke­ra. – Czy spra­wę Hes­se’a trak­tu­je­my jak nor­mal­ne śledz­two? Bo wszyst­ko wska­zu­je na to, że dzie­ciak sam się za­bił. Spra­wa za­mknię­ta.


  – Pięt­na­sto­let­ni chło­piec strze­la do sie­bie z dam­skiej bro­ni skra­dzio­nej sześć lat temu z ga­bi­ne­tu le­kar­skie­go. Tro­chę mnie to za­cie­ka­wi­ło. Na ra­zie spra­wa po­zo­sta­je otwar­ta.


  Dźwięk te­le­fo­nu wy­rwał Gabe’a ze sta­nu sku­pie­nia. Moż­na po­wie­dzieć, że do­brze się zło­ży­ło, bo nie grał naj­le­piej.


  Cza­sa­mi czło­wie­ko­wi się uda­je, a cza­sa­mi nie.


  Za­po­mniał wy­łą­czyć te­le­fon. Wciąż nie ro­zu­miał, cze­mu w ogó­le go za­trzy­mał, bo te­raz mało kto do nie­go dzwo­nił: Dec­ke­ro­wie, na­uczy­ciel gry na for­te­pia­nie, gdy zmie­niał ter­min lek­cji, oj­ciec, któ­ry pro­wa­dził z nim trzy­dzie­sto­se­kun­do­we roz­mo­wy. W su­mie zu­ży­wał tak nie­wie­le mi­nut, że nie opła­ca­ło mu się trzy­mać te­le­fo­nu, tyle że re­zy­gna­cja z usłu­gi była droż­sza niż jej kon­ty­nu­owa­nie.


  Otrzy­mał wia­do­mość z miej­sco­we­go nu­me­ru, któ­re­go nie roz­po­znał:


  Idę z tobą w nie­dzie­lę.


  To był SMS od tej irań­skiej Ży­dów­ki, od Yasmi­ne. Mimo woli sze­ro­ko się uśmiech­nął. Ostat­nie dwa dni o niej my­ślał. Nie tak z roz­my­słem, bo war­to, bo trze­ba coś usta­lić czy za­ła­twić. Ale tak jak wte­dy, gdy chce się za­trzy­mać w pa­mię­ci ja­kiś ob­raz. Na przy­kład ostat­ni raz, gdy wi­dział mat­kę. A może jesz­cze ina­czej. Po pro­stu od cza­su do cza­su ob­raz Yasmi­ne do nie­go po­wra­cał.


  Za­czął wy­stu­ki­wać kciu­ka­mi na kla­wia­tu­rze te­le­fo­nu:


  Su­per, gdzie się spo­tka­my?


  Na­pi­sa­ła mu ad­res, pod któ­ry miał po nią pod­je­chać tak­sów­ką.


  3 prze­czni­ce od mo­je­go domu. O któ­rej?


  Spek­takl za­czy­nał się o trze­ciej. Tak­sów­ka je­dzie szyb­ciej niż au­to­bus, ale Gabe chciał zy­skać tro­chę za­pa­su, bo miał bzi­ka na punk­cie punk­tu­al­no­ści.


  1 okej?


  Tro­chę wcze­śnie dla mnie. Może 2?


  Za póź­no, maks. 1.30.


  Okej.


  Pau­za.


  Będę 1.30.


  Od­pi­sał:


  Cze­kam, cześć.


  Cześć.


  Odło­żył te­le­fon. Po­tem znów usły­szał bip.


  Dzię­ki.


  Znów się uśmiech­nął.


  Nie ma za co.


  Tym ra­zem wy­łą­czył te­le­fon i wró­cił do pia­ni­na. Scho­wał XI so­na­tę for­te­pia­no­wą A-dur Mo­zar­ta i za­miast tego wy­brał Cho­pi­na, po­lo­nez cis-moll, opus 26 nr 1, część pierw­sza al­le­gro ap­pas­sio­na­to.


  W tym mo­men­cie jego na­strój był bar­dzo ap­pas­sio­na­to.


  Ba­ne­ry wi­szą­ce na pię­tro­wym bu­dyn­ku oznaj­mia­ły, że Bell & Wa­ke­field uro­czy­ście ob­cho­dzi trzy­dzie­sto­le­cie świet­no­ści. Szko­łę zbu­do­wa­no, kie­dy Mar­ge roz­po­czy­na­ła pra­cę de­tek­ty­wa w wy­dzia­le w Fo­othill, gdzie pra­co­wał tak­że Dec­ker. Ar­chi­tek­tu­ra się nie ze­sta­rza­ła, była w kla­sycz­nym sty­lu na­wią­zu­ją­cym do ar­chi­tek­tu­ry hisz­pań­skiej – z du­ży­mi okna­mi ze szkła oło­wio­we­go, ozdob­ną sto­lar­ką drzwi, stiu­ka­mi i da­chem z czer­wo­nych da­chó­wek. Kam­pus mie­ścił się na ogrom­nym po­ro­śnię­tym tra­wą pa­gór­ko­wa­tym te­re­nie ocie­nio­nym przez drze­wa sy­ko­mo­ro­we, eu­ka­lip­tu­sy i ka­li­for­nij­skie dęby. Znaj­do­wa­ły się tam bi­blio­te­ka, pra­cow­nia kom­pu­te­ro­wa, bo­isko do pił­ki noż­nej, kort te­ni­so­wy i bo­isko do ko­szy­ków­ki, a tak­że od­kry­ty ba­sen. Na par­kin­gu dla uczniów i go­ści sta­ły roz­ma­ite sa­mo­cho­dy, w tym małe kom­pak­to­we auta, to­yo­ty RAV i ran­ge ro­ve­ry. Na­uczy­cie­le mie­li osob­ny par­king.


  Mar­ge i Oli­ver przy­je­cha­li na kam­pus o wpół do dwu­na­stej. Bu­dy­nek ad­mi­ni­stra­cji, naj­więk­szy, a tak­że naj­wyż­szy bu­dy­nek w kam­pu­sie, roz­brzmie­wał gwa­rem. Ścia­ny były ude­ko­ro­wa­ne pra­ca­mi se­me­stral­ny­mi, któ­re otrzy­ma­ły naj­lep­sze oce­ny, do­brej ja­ko­ści pra­ca­mi pla­stycz­ny­mi, ar­ty­ku­ła­mi pra­so­wy­mi, ko­lo­ro­wy­mi ulot­ka­mi, ogło­sze­nia­mi i zdję­cia­mi. Wid­nia­ło tam rów­nież gi­gan­tycz­ne wy­pcha­ne pu­dło, gdzie wrzu­ca­no skar­gi i za­ża­le­nia. Na par­te­rze mie­ścił się dział re­kru­ta­cji. Naj­więk­sze po­miesz­cze­nie przy­po­mi­na­ło bank. Po jed­nej stro­nie lady sta­ła ko­lej­ka uczniów, po dru­giej sie­dzie­li pra­cow­ni­cy szko­ły. Za nimi wi­dać było otwar­tą prze­strzeń, gdzie mnó­stwo lu­dzi stu­ka­ło w kla­wia­tu­ry kom­pu­te­rów.


  De­tek­ty­wi sta­nę­li w ko­lej­ce, a kie­dy do­tar­li do lady, Mar­ge po­ka­za­ła od­zna­kę, py­ta­jąc za­sko­czo­ną ko­bie­tę, czy mo­gła­by w spra­wie pry­wat­nej roz­ma­wiać z kimś z ad­mi­ni­stra­cji. Pięć mi­nut póź­niej za­pro­wa­dzo­no ich do ga­bi­ne­tu za­stęp­cy dy­rek­to­ra, któ­ry zaj­mo­wał się chłop­ca­mi. Po­wie­dzia­no im, że dr Mar­tin Pun­sche za mo­ment do nich do­łą­czy. Ga­bi­net był mały – biur­ko z kom­pu­te­rem, czte­ry krze­sła, pół­ka na książ­ki i nie­wie­le wię­cej. Po­sia­dał za to okno z wi­do­kiem na traw­ni­ki.


  Pun­sche wszedł z wy­cią­gnię­tą ręką, wi­ta­jąc ich w Bell & Wa­ke­field. Był łysy, po pięć­dzie­siąt­ce, miał sze­ro­kie ra­mio­na i zła­ma­ny nos. Gdy­by wło­żyć mu bia­łą ko­szu­lę i na szyi za­wie­sić gwiz­dek, mógł­by ucho­dzić za tre­ne­ra fut­bo­lu. Za­miast tego Pun­sche miał na so­bie nie­bie­ską ko­szu­lę, zło­ty kra­wat i po­pie­la­te spodnie.


  – Mag­gie po­wie­dzia­ła mi, że to pry­wat­na spra­wa – rzekł Pun­sche. – Mam na­dzie­ję, że nic się znów nie sta­ło. Szko­ła prze­ży­wa trud­ny okres. Pro­szę usiąść.


  De­tek­ty­wi za­ję­li miej­sca.


  – Trud­ny okres? – spy­ta­ła Mar­ge.


  – Na pew­no pań­stwo wie­cie, że dwa dni temu jed­ne­go z na­szych uczniów spo­tkał strasz­ny los.


  – Gre­go­ry’ego Hes­se’a – rzekł Oli­ver. – Praw­dę mó­wiąc, wła­śnie w jego spra­wie przy­szli­śmy.


  – Do­my­śli­łem się tego. Strasz­na, prze­ra­ża­ją­ca hi­sto­ria. Zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy w związ­ku z tym apel. Za­chę­ca­li­śmy uczniów, żeby o tym mó­wi­li. Za­pro­si­łem też kil­ku psy­cho­lo­gów i le­ka­rzy, żeby się u nas po­ja­wi­li i po­roz­ma­wia­li na te­mat za­po­bie­ga­nia sa­mo­bój­stwom. Nasi prze­wod­ni­czą­cy sa­mo­rzą­du uczniow­skie­go, Stan­ce O’Brien i Ca­me­ron Cole, za­ło­ży­li uczniow­ską go­rą­cą li­nię. Kil­ku­na­stu uczniów ze star­szych klas zgło­si­ło się na ochot­ni­ka, żeby spo­ty­kać się z pierw­sza­ka­mi pod­czas lun­chu i roz­ma­wiać o ich pro­ble­mach. Je­stem bar­dzo dum­ny z tego, jak nasi ucznio­wie się zmo­bi­li­zo­wa­li.


  Mar­ge przy­pa­try­wa­ła się za­stęp­cy dy­rek­to­ra. Bied­ny dzie­ciak wła­śnie strze­lił so­bie gło­wę, a ten du­pek z dumą trą­bił o uczniow­skiej mo­bi­li­za­cji. Czy kie­dy­kol­wiek wy­łą­czał tę pa­pla­ni­nę?


  Pun­sche oparł ręce na biur­ku.


  – Więc… w czym mogę po­móc?


  Oli­ver po­pra­wił kra­wat.


  – Na­dal pra­cu­je­my nad tą spra­wą, pró­bu­je­my po­wią­zać ze sobą pew­ne luź­ne tro­py.


  – Ja­kie luź­ne tro­py?


  – Ta­kie, któ­re do tej pory nie skła­da­ją nam się w ca­łość.


  – Może póź­niej się po­skła­da­ją – wtrą­ci­ła Mar­ge. – Te­raz na proś­bę Wen­dy Hes­se spraw­dza­my kil­ka rze­czy.


  – Na po­czą­tek po­trze­bu­je­my paru nu­me­rów te­le­fo­nów – nie­dba­le rzu­cił Oli­ver, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Mówi pan o nu­me­rach te­le­fo­nów na­szych uczniów? – spy­tał Pun­sche, a kie­dy Mar­ge przy­tak­nę­ła, oznaj­mił: – Wie­cie pań­stwo, że bez zgo­dy ro­dzi­ców nie mogę wam dać żad­nych nu­me­rów.


  – In­te­re­su­je nas Joey Re­in­hart, naj­lep­szy przy­ja­ciel Gre­go­ry’ego – pod­ję­ła Mar­ge. – Mo­że­my zdo­być nu­mer od Wen­dy Hes­se, to ona po­wie­dzia­ła nam o Jo­eyu, ale po­rucz­nik nie chciał jej nie­po­ko­ić. Chy­ba pan to ro­zu­mie.


  Pun­sche po­gła­skał gład­ko ogo­lo­ną bro­dę.


  – Cze­mu Wen­dy Hes­se się z pań­stwem kon­tak­to­wa­ła?


  – Jak po­wie­dział mój ko­le­ga, po­ja­wi­ły się pew­ne nie­ja­sno­ści. Wszyst­kie prze­stęp­stwa trak­tu­je­my z całą po­wa­gą, a sa­mo­bój­stwo jest prze­stęp­stwem.


  – Tyl­ko w naj­bar­dziej for­mal­nym sen­sie.


  – W wy­dzia­le po­li­cji w Los An­ge­les – rzekł Oli­ver – je­ste­śmy bar­dzo for­mal­ni.


  – Do­wie­dzie­li­śmy się też pew­nych in­te­re­su­ją­cych rze­czy na te­mat in­ne­go ko­le­gi Gre­go­ry’ego, nie­ja­kie­go Ke­vi­na Stan­ge­ra. Oko­ło pół roku temu, na po­cząt­ku dru­giej kla­sy, prze­niósł się z Bell & Wa­ke­field. Za­kła­dam, że na­dal jest pan w po­sia­da­niu jego ad­re­su i nu­me­ru te­le­fo­nu.


  – Ke­vin Stan­ger. – Pun­sche znów po­gła­dził bro­dę. – Przy­kro mi, nie ko­ja­rzę twa­rzy z na­zwi­skiem.


  – Może go pan nie zna – stwier­dzi­ła Mar­ge. – Więc po­wiem panu, cze­go się do­wie­dzie­li­śmy. Ke­vin Stan­ger prze­niósł się stąd, po­nie­waż był nę­ka­ny.


  Pun­sche po­trzą­snął gło­wą, po czym stwier­dził sta­now­czym to­nem:


  – Gdy­by był nę­ka­ny, na pew­no by to do mnie do­tar­ło.


  – Ale nie do­tar­ło do pana – stwier­dził Oli­ver. – Co nie zna­czy, że nie mia­ło miej­sca.


  – Pro­szę po­słu­chać, nie wiem wszyst­kie­go, ale na pew­no dużo. Gdy­by­śmy wie­dzie­li, że ja­kieś dziec­ko jest nę­ka­ne, szyb­ko i sku­tecz­nie za­ra­dzi­li­by­śmy tej sy­tu­acji. Nie po­zwa­la­my na ta­kie za­cho­wa­nia.


  – Więc tu­taj nie do­cho­dzi do żad­ne­go ro­dza­ju prze­mo­cy?


  – Są róż­ne gru­py mło­dzie­ży. Choć szko­ła wy­róż­nia się w na­uce i spo­rcie i jest ce­nio­na za re­ali­za­cje te­atral­ne, to tyl­ko peł­ne na­sto­lat­ków li­ceum. Są tu dzie­ci, któ­re cie­szą się po­pu­lar­no­ścią, i je­stem pe­wien, że nie dla wszyst­kich są miłe. Inne dzie­ci są ska­za­ne na to, żeby się czuć od­rzu­co­ne. Ale to nie ma nic wspól­ne­go z nę­ka­niem.


  Mar­ge spró­bo­wa­ła z in­nej stro­ny:


  – Je­stem pew­na, że ma pan do­sko­na­łe wy­czu­cie i ro­zu­mie uczniów. A my, przy­naj­mniej w tej chwi­li, po­trze­bu­je­my je­dy­nie dwóch nu­me­rów te­le­fo­nów. Do li­cha, tyl­ko chce­my choć tro­chę uspo­ko­ić Wen­dy Hes­se, usta­la­jąc praw­dę o kil­ku szcze­gó­łach. Niech pan nam w tym po­mo­że.


  – Cóż, my­ślę, że mogę pań­stwu po­dać nu­me­ry te­le­fo­nów – od­parł Pun­sche. – Zna­le­zie­nie da­nych Ke­vi­na Stan­ge­ra zaj­mie chwi­lę, bo nie jest już na­szym uczniem i nie ma go w kom­pu­te­rze.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział Oli­ver. – Po­cze­ka­my.


  – Gdy­by mógł nam pan po­ka­zać plan lek­cji Gre­go­ry’ego, to też by nam po­mo­gło – do­da­ła Mar­ge.


  – Z pew­no­ścią nie fa­ty­go­wa­li­ście się pań­stwo tyl­ko po to, żeby do­stać parę te­le­fo­nów i plan lek­cji – stwier­dził Pun­sche.


  – Praw­dę mó­wiąc, tyl­ko po to – od­par­ła Mar­ge. – Zresz­tą by­li­śmy wła­śnie w oko­li­cy. A sko­ro już tu je­ste­śmy, czy mógł­by nam pan po­wie­dzieć coś na te­mat Gre­go­ry’ego, co mo­gło­by oka­zać się po­moc­ne? Pro­szę mó­wić, co panu przyj­dzie do gło­wy.


  – Na przy­kład czym się zaj­mo­wał – wy­ja­śnił Oli­ver. – Z kim się trzy­mał, do ja­kich klu­bów czy kó­łek za­in­te­re­so­wań na­le­żał, co go draż­ni­ło.


  – Czu­ję się za­kło­po­ta­ny, ale i tak to po­wiem. – Po­licz­ki Pun­sche’a po­ró­żo­wia­ły. – Tak na­praw­dę nie zna­łem tego chłop­ca. Ni­g­dy nie mia­łem po­wo­du, żeby mieć z nim do czy­nie­nia. Zwy­kle zaj­mu­ję się ucznia­mi, któ­rzy spra­wia­ją pro­ble­my, a o ile wiem, Gre­go­ry czuł się u nas do­brze.


  – Czy mówi pan to w opar­ciu o ja­kieś kon­kre­ty, czy tyl­ko o to, że nikt, łącz­nie z Gre­go­rym, nie zgło­sił żad­nych pro­ble­mów?


  – Gdy­by miał pro­ble­my, z pew­no­ścią po­znał­bym go bli­żej – od­parł Pun­sche. – Ale gdy to się sta­ło, by­łem… nie­świa­do­my, że miał ja­kieś po­waż­ne kło­po­ty.


  – Sko­ro pan go nie znał – pod­jął Oli­ver – może skie­ru­je nas pan do ko­goś, kto go znał.


  – Pro­szę po­roz­ma­wiać z jego na­uczy­cie­la­mi – od­po­wie­dział ta­kim to­nem, jak­by na­gle coś go za­nie­po­ko­iło. – Dam pań­stwu plan za­jęć. De­tek­ty­wi, gdy­bym był na wa­szym miej­scu, spraw­dził­bym całą li­stę po ko­lei.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu:


  Gun Ga­mes


  Pierw­sze wy­da­nie:


  Wil­liam Mor­row & Com­pa­ny, 2012. An Im­print of Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, Nowy Jork 2012


  Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne okład­ki:


  Emo­tion Me­dia


  Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy:


  Gra­ży­na Or­dę­ga


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne:


  Ja­kub Sosnow­ski


  Ko­rek­ta:


  Syl­wia Ko­zak-Śmiech


  © 2012 by Plot Line, Inc.


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o. War­sza­wa, 2016


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzieł w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych lub umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­per­Col­lins jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1768-2


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Rozdział trzeci

	Rozdział czwarty

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00028.jpeg
FAYE

KELLERMAN

ZABAWY Z BRONIA





